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Spotykamy się często z przyporonie-

niem, że Polska potrzebuje nas wszyst-
kich, jeżeli rna możliwie szybko za-
goić rany zadane przez wojnę, uprawić 
zapuszczone pola, odbudować zruj-
nowane budynki, fabryki i warsztaty, 
poniszczone drogi i pozrywane mosty. 

Wszyscy żołnierze polscy walczyli 
uparcie przez ostatnie siedem lat 
właśnie o to, aby mogli powrócić do 
wolnej od wroga Pol^ł i i zabrać się 
tam do pracy. Wiedzą dob'rze, że są 
w Polsce potrzebni, a jednak nie 
wracają. Takie jest ich postanowienie, 
ponieważ wiedzą, że w obecnych wa-
runkach pracowaliby w kraju więcej 
dla Rosji, aniżeli dla Polski. 

Rosja bowiem zabiera wielką część 
owoców polskiej pracy, owoców ciężr 
kiego trudu polskiego chłopa, robotnika 
czy inteligenta. Zabiera je rozmaitymi 
sposobami. 

Naprzód, w ciągu szeregu miesięcy 
po okupowaniu Polski Armia Czer-
wona wywoziła wszystko, * co się wy-
wieźć dało : zbiory, inwentarze, na-
rzędzia, meble, towary, całe urządzenia 
fabryczne, wagony kolejowe, tramwaje, 
kable telefonicźne, ubrania, naczynia 
domowe. 

Dalej wywłaszczano Polaków ze 
wszystkich niemal pieniędzy, jakie 
mieli, przez wycofanie dawnego złotego 
i pozostawienie każdemu po 500 złotych 
najwyżej. Uderzyło to nie tylko w 
poszczególnych obywateli, ale przede, 
wszystkim w związki, zakłady, szkoły, 
spółdzielnie, dla których zabranie 
wszystkich pieniędzy ponad 500 zło-
tych oznaczało zupełną ruinę. 

Potem komuniści, którym Rosja 
dała władzę w Polsce, wprowadzili no-
wy pieniądz papierowy, drukowariy w 
Moskwie bez żadnej kontroli i w nie-
wiadomych ilościach ^ papierkami tymi 
płacili swoim żołnierzom pobory w 
Polsce, a ci za te nic niewarte papierki 
wykupjrwali po niskich cenach wszy-
stko, czego nie zdołali „skonfiskować". 

N a ziemiach odzyskanych od Niem-
ców wszystko, co miało jakąkolwiek 
wartość, uznali Rosjanie za zdobycz 

wojenną i wywieźli do Rosji, oddając 
powołanej przez siebie administracji 
„polskie j " kraj ogołocony zupełnie 
i zrabowany do tego stopnia, że nawet 
elektrownie w wielu miastach, jeżeli nie 
były zniszczone przez działania wo-
jenne, nie mogły być tunichomione, bo 
zostały zdemontowane a maszyny wy-
wiezione do Rosji. Do tego pustego 
kraju zaczęto zwozić Polaków, wypę-
dzonych zza Bugu, albo powraca-
jących z głębi Rosji, gdzie cierpieli na 
długim wygnaniu w więzieniach i 
obozach pracy. 

Potem przyszły inne sposoby : za-
wierano z Polską takie umowy, na 
mocy których Rosja dostaje polskie 
surowce (węgiel), lub towary (materiały 
wełniane i bawełniane) po tak niskich 
cenach, że Polska dopłaca biedą i 
głodem swego robotnika, któremu za-
kazano strajkować a za to wprowa-
dzono płace akordowe. 

— Pieniądze z podatków idą głów-
nie : na utrzymanie wojska, w którym 
większość oficerów od maj ora wzwyż, to 
Rosjanie przebrani w polskie mun-
dury ; na utrzymanie policji bezpie-
czeństwa, którą rządzi słynna z okru-
cieństwa rosyjska N K W D , oraz na 
utrzjpnanie posłów i ambasadorów za-
granicą, którzy wszędzie i zawsze 
bronią interesów Rosj i nawet wtedy, 
kiedy są one w wyraźnej sprzeczności 
z interesami Polski — a o Polskę nie 
dbaj ą. 

W takich warunkach każdy wraca-
jący o b e c n i e do Polski — pomimo 
swoich najlepszych chęci — pracuje, 
nie wiedząc nawet o tym, w ostatecz-
nym wyniku, więcej dla Rosji niż dla 
Polski. 

Ta obawa, by nie być wbrew własnej 
woli zaprzęgniętym do kieratu, co 
miele polskie ziarno dla obcego oku-
panta, każe tak wielkiej ilości Polaków 
trwać zagranicą, pomimo, że nie czeka 
ich nigdzie życie słodkie i łatwe. 

Wymienione powody, wstrzymujące 
żołnierzy Polskich od powrotu obecnie 
do kraju nie są jedyne : o przyczynach 
politycznych, o braku w Polsce pod-

stawowych wolności i o niemożności 
prowadzenia w kraju walki politycznej 
0 lepszą przyszłość pisaliśmy w arty-
kule „Nasza troska o powrót " (,,Polska 
Walcząca"nr .33 z dnia 17 sierpniab.r.). 

Mamy przed sobą bardzo trudny i 
przykry okres. Przestajemy być woj-
skiem polskim a przekształcamy się 
w brytyjską formację o charakterze 
wojskowym, ale mającą ułatwić stop-
niowe przejście do życia cywilnego. 
Bardzo ciężko odczuł żołnierz polski 
zarządzenie brytyjskie, pozbawiające 
go możności nie tylko służenia nadal 
we własnych siłach zbrojnych, ale 
nawet przygotowania się do zawodów 
cywilnych pod kierownictwem polskim. 

Zmuszony do pogodzenia się z tym 
faktem, żołnierz polski wierzy, że 
zgodnie z zapowiedzią władz brytyj-
skich Korpus Przysposobienia i Roz-
mieszczenia będzie naprawdę prze-
znaczony na intensywne szkolenie 
żołnierzy wszystkich stopni do takich 
zawodów cywilnych, jakie sobie wy-
biorą i do jakich będą się nadawali we-
dług bezstronnej oceny specjalistów. 

Nikt z żołnierzy nie będzie się 
uchylał od godziwej pracy w okresie 
służby w Korpusie. L iczy jednak na to, 
że praca ta będzie tak zorganizowana, 
by nie przeszkadzała jego planowemu 
1 szybkiemu szkoleniu w zawodach 
cywilnych, co jest przecież głównym 
powodem utworzenia Korpusu- Liczy 
także na to, że władze brytyjskie rze-
czywiście pomogą tym, którzy się 
wykażą posiadaniem fachu, w znalezie-
niu odpowiednio do uzdolnień wyna-
gradzanej pracy zarobkowej i że po-
trafią przezwyciężyć te przeszkody, 
jakie dotąd jeszcze stawiają tutejsze 
związki zawodowe w dopuszczaniu 
Polaków do pracy na równych z 
Brytyjczykami warunkach. 

Sprawa osiedlenia poza granicami 
W . Brytanii tych, którzy sobie tego 

życzą, winna być rozpatrzona i 
zdecydowana w drodze porozumienia 
pomiędzy władzami brytyjskimi a 
przedstawicielstwem polskich orga-
nizacji społecznych, które zostały lub 

zostaną w tym celu powołane. 
Jednostronne decyzje władz bryty j -
skich, powzięte bez uprzedniego po-
rozumienia ze ^o lecznym przed-
stawicielstwem zainteresowanych, by-
łyby nową i niezasłużoną krzywdą dla 
„dawnych towarzyszy broni". 

Polacy nie chcą i nie mogą emi-
grować do krajów zamorskich lub 
gdziekolwiek indziej każdy ńa własną 
rękę : chcą i mają prawo domagać się, 
aby mogli tworzyć wielkie zespoły 
emigracyjne, osiedlać się gromadnie i 
planowo, w krajach i na wariznkach, 
które sami — przez swoje przedstawi-
cielstwo — uznają dla siebie za od-
powiednie i pożądane, zarówno z 
pimktu widzenia możliwości pracy 
zarobkowej, jak i z punktu widzenia 
zachowania łączności pomiędzy sobą 
i zbiorowego organizowania swojego 
nowego życia. 

Taki stosunek do sprawy leży nie 
tylko w interesie przyszłych emigran-
tów, ale w równym stopniu w interesie 
krajów, które ich przyjmą. Emigracja 
zorganizowana, tworząca gromadę, 
świadomą czego chce, wzajenmie sobie 
pomagającą, prędzej i lepiej przystosu-
je się do nowych warimków życia i 
pracy, szybciej wytworzy nowe ośrod-
ki życia kulturalnego i gospodarczego ; 
gdy tymczasem emigrant pojedynczy, 
rzucony w obce środowisko bardzo 
łatwo może nie tylko nie dać sobie 
rady, ale stać się nawet ciężarem dla 
kraju, do którego przybędzie. 

Zadaniem przeto naczelnym wszyst-
kich, którzy się znajdą w. Korpusie 
Przysposobienia i Rozmieszczenia, jak 
też i Polaków, pozostających poza 
jego ramami będzie przede wszystkim 
takie -wykorzystanie czasu, by jak naj-
prędzej przygotować się do swego 
dawnego lub do nowoobranego za-
wodu cywilnego, stać się pracownikiem 
samowystarczalnym, siłą gospodarczą 
potrzebną w W . Brytanii lub w tym 
kraju, do którego dany osobnik za-
mierza wyjechać na okres najbliższej 
przyszłości, zanira stosimki w Polsce 
się nie wyjaśnią i nie zmienią na lepsze. 

Czeka nas droga twarda i trudna. 
Poza nami jednak mamy czasy i 
drogi jeszcze trudniejsze i jeszcze 
twardsze. A jednak przebyliśmy je nie 
tylko z honorem, ale z poczuciem do-
brze spełnionego obowiązku. Dlatego 
nie wolno upadać na duchu w chwili 
przełomowej w naszym życiu żołnier-
skim. Nie wolno nagle i pod wpływem 
chwilowego rozczarowania, wynika-
jącego głównie z błędnych vtyobrażeń 
0 tym, co miało rzekomo nastąpić w 
najbliższej przyszłości — popadać w 
rozpacz i pod jej wpływem zmieniać 
swoje pierwotne plany i zam ary. 

Pamiętajmy, że od dni Cassino i 
Ancony położenie Polski nie uległo 
poprawie takiej, jakiej mieliśmy prawo 
oczekiwać, że w kraju nadal panuje 
niewola, choć jej formy się zmieniły ; 
że nadal trzeba o wolność i niepodle-
głość Polski walczyć. Ty lko obecnie 
walka ta nie może być prowadzona w 
formie działań wojennych przeciwko 
Niemcom, którzy szczęśliwie' zostali 
dokładnie pokonani, ale w formie cy-
wihiej pracy, mającej na celu zachowa-
nie naszych sił, wzmożenie naszycb 
zdolności organizacyjnych i osobistych 
kwalifilcacj i, utrzymanie solidarności 
narodowej i szerzenie wśród obcych 
prawdziwych o Polsce wiadomości, 
jako też wykazywanie im, że nie może 
być prawdziwego i trwałego pokoju 
nigdzie aa świecie, dopóki Polska nie 
odzyska niepodległości a Naród Polski 
nie będzie mógł zaprowadzić u sie-
bie — bez obcych agentów — praw-
dziwej demokracji, odpowiadającej je-
go potrzebom i jego wierzeniom. 

Pokojowa, ale bezkompromisowa 
walka o naszą wolność wśród wolnych 
narodów świata jest naszym zadaniem 
1 naszym obowiązkiem. Dla tej walki 
chcemy zachować wolność osobistą i 
wolność całego uchodźstwa polskiego 
i celem nieustawania w tej walce aż 
do ostatecznego zwycięstwa wyrze-
kamy się na razie szczęścia powrotu 
do Ojczyzny. 

WITOLD PILA W SKI 

Rozkaz Szefa Sztabu Głównego Pol-
skich Sił Zhrc^nych z dryia Z-go września 
— prosty, spokojny, rzeczowy — stawia 
jasno sprawą Polskiego Korpzisu Przy-
sposobienia i Rozmieszczenia. Żołnierz 
czekał na takie stanowisko. W tej chwili 
jest on już w pełni świadom, położenia, 
ma, wszystkie dostęprhe elementy do 
powzięcia decyzji. Poweźmie ją z 
całkowitą swobodą wyboru. Za dokonany 
wybór będzie odpowiedzialny wobec 
siebie i swego polskiego sumienia. 

Nikt nie zamierza utajać i nie utaja 
tego rozkaz gen. Kopa-ń^kiego, że PKPR 
ßest koniecznością bolesną. Pragnieniem 
Thos wszystkich było dotrwać w szeregach 
do wyborów w Polsce i do postanowie-fi 
Konferencji Pokojowej : do wyborów, 
które miały powołać rząd zgodny z 
wolą narodu, do postanowieih,, któreby 
sprauriedlixoie określiły i ostatecznie 
ustaliły granice naszego kraju. Nieraz 
dawaliśmy tutaj toyraz temu pragnieniu. 
Sądziliśmy, że mamy do niego prawo. 
Sądziliśmy, że doczekać w szeregach do 
tej chwili jest nctszyni żołnierskim obo-
unązkiem równie ważnym, jak kilkoletnia 
walka 7va tylu frontach, w tylu kampaniach. 

Niestety stało się inaczej. Byliśmy 
świadkami osobliwego widowiska. „Rząd 
tymczasouyy^'' ryxrz\icony Polsce z ze-
wnątrz odwlekał i odwleka do dziś wy-
bory, a jednocześnie z rówi%ą konsekwen-
cją i zajadłością ttderzal w Polskie Siły 
Zbrojne poza Krajem.. Potężny protektor 
sowiecki tego „rządu"''' odwlekał i od.wleha 
jakiekolwiek ułożenie się i ustalenie 
stosunków w Europie i na świecie, a 
jednocześnie z godną siebie niekor^e-
kwencją twierdzi, że Polskie Siły Zbrojne 
są...groźbą dla pokoju powszechnego. 

Przyczyny polityczne sprawiły, że 
Polskie Siły Zbrojne przestają istrvieé 
nie spełniwszy, mitiio najlepszej woli, 
swego ostatniego zadania. To jest gorycz, 
która towarzyszy ciężkiej chwili roz-
stania z bronią. Ale uczucie tej goryczy 
nie powinno zaganiać prostej prawdy, 
ze nctsza rola nie jest jeszcze skończona. 

Gdyby ktoś szukał dowodu, zeun^ętrz-
nego potwierdzenia tej prawdy, dostarcza 
go — pro-paganda „rządu tymczasovi>ego'''*. 
Zctchłystuje się ona furią przeciw 
PKPR. Strassburgerotoska gadzinówka 
poświęciła spraioie Mlworzenia Korpusu 
cztery strony druku i bez mała dziesięć 
artykułów. J est w nich wszystko : obłud-
ne biadanie rwd „krzywdą, żołnierza pol-
skiego i przy pisy waiyie złej woli Brytyj-
czykom, stary slogan o „niebezpieczeń-

W O K Ó Ł P . K . P . I Ł . 
stwie dla pokoju-* i nowy o „wojskowych 
batalionach pracy^^, o zaciągu niewol-
niczym, groźba pozbawienia obywatel-
stwa i wspominki o San Domingo, 
j^óby wbijania klirha między oficerów 
i żołnierzy i straszenie niewiadomą 
przyszłością. Wszystko, co może wy my-

śleć zakłamanie i slużalstwo. 
To zmobilizowanie i wprowadzenie w 

rtich wszystkich możliwych środków 
wskazuje, jak bardzo „rządotui tymcza-
sowemu''^ doskwiera myśl, że pozostanie-
my razem, że nie będziemy wydani 
rha łup, na jego łaskę i niełaskę, że 

będziemy dalej żywym protestem, żywym 
wyrzutem i nietistającym żądaniem 
sprawiedliwości dla naszego umęczonego 
narodu. 

Jasne uśunadomienie sobie, że z 
chwilą przejścia z szeregów Polskich 
Sił Zbrojnych w ramy Korpusu nie 

Żołnierze ! 

Jestem upoważniony przez Naczelne Włctdze Polskich Sił Zbrojnych rha obczyźnie do 
oświadczenia, co następuje : 

1) Ogólne warunki słxt0by w P.K.P.R. podane nam przez Armię Brytyjską w dokumencie p.t. : 
„Polski Korpus Przysposobienia i Rozrnieszczenia (Polish Resettlement Corpsy, sierpień, 
1946, oraz zapewnienia, które otrzymałem od wysokich przedstawicieli brytyjskich władz 
wojskowych, pozwalają nam odnieść się pozytywnie do zaciągu do P.K.P.R. Dalsze in-
formacje będą Wam podawane w miarę tistalania szczegółów. 

Warunki, jakie chce nam zapewnić Armia Brytyjska w czasie pobytu w Korpusie, jak 
i to, że chce nas przygotować do życia cywilnego i zapewnić odpowiednie zatrudnienie, są 
dowodem szczerej życzliwości i troski o naszą przyszłość z jej strony. 

Wprowadzenie w życie zasad ustalonych będzie w dużym stopniu zależeć od życzliwości 
społeczeństwa brytyjskiego, związków zawodowych oraz zrozumienia ze strony brytyjskich 
dowódców Commands i District^ ów. 

Z naszej strony Inspektor P.K.P.R. będzie miał należny wpływ rha realizację ustalonych 
podstawoujych wytycznych, oraz będzie sprawował pieczę nad żołnierzami Korptisu. 

W czasie wojny zdobyliśmy na polach bitew uznanie brytyjskich towarzyszy broni. 
Obecnie liczymy, że zdobędziemy u.znanie społeczeństwa brytyjskiego w tej nowej fazie brytyj-
sko-polskiej współpracy. W ten sposób będziemy mogli liczyć na pomyślne rozttńązanie trudnej 
sprawy zapewnienia nam bytu na obczyźnie. 

2) Z churilą, gdy dalsza shużba pod bronią rvx obczyźnie stała się niemożliwa, obecna forma organi-
zacyjna i przeznaczenie P.K.P.R. wydają się lozględnie najlepszym rozunązaniem zapewnia-
jącym przyszłość tym żołnierzom i ich rodzinom, którzy w obecnych warunkach nie zaracdją 
do Kraju. Dlatego Naczelne Władza Sił Zbrojnych zalecają wstępowanie do Polskiego Korptisu 
Przysposobienia i Rozmieszczenia. 

Polskie tuładze wojskowe nie b^ą mogły zape\unić przyszłości tych żołnierzy, którzy nie 
zechcą wstąpić do Korpusu, gdyż ryie będą miały środków niesienia im skutecznej potnocy. 

Władze Polskich Sił Zbrojnych są przekonana, że życzliwa opieka którą zapewnić r^am 
pragną nasi koledzy z Armii Brytyjskiej wydaje się jedyną pomocą, rha jaką mażemy w tej 
chwili liczyć. 

3) Służby w P.K.P.R. nie uważamy za służbę w obcych siłach T^ojnych, ponieważ zadaniem 
tego Korpusu jest przygotowanie dio życia cywilnego, osiedlenia i zatrudnienia, a nie przygoto-
wanie się do spełniania zadań wojennych. Dlatego Naczelne Władze Polskich Sił Zbrojnych 
nie uńdzą potrz^y do wydania specjalnego zezwolenia na wstępowanie. 

4) Ewentualrha służba naszych żołnierzy w zawodowej Armii Brytyjskiej {patrz pkt. 16.6. „Polski 
Korpus Przy sposobieniai Rozmieszczenia'''),będzie uważana za służbę w obcych siłctch zbrojnych. 

6) Nie wolno nayyx ^póminać o thoszych kolegach z kampanii 1939—40 i Artnii Krajowej, którzy 
obecnie znajdują się w obozach na Kontyrvencie. Jesteśmy przeświadczeni, że władze brytyjskie 
całkowicie zdają sobie sprawę z powagi tego zagadnienia i uczynią wszystko, co jest w ich mocy, 
by zabezpieczyć przyszłość tych naszych kolegów. 

6) Wobec powyższego zgłaszam swoje wstąpienie do Polskiego Korjntsu Przysposobienia i 
Rozmieszczenia i zalepiam to podległym wt żołnierzo^n. 

Lvndyn, dnia 3 sierpnia 1946. 
Sief Sztabu- Głównego 

K O P A Ń S K I — Gen. D y w. 

! przestajemy walczyć o Polskę — umniej-
sza ciężar decyzji stojącej przed nami. 
Nawiązuje nieprzerwaną ciągłość mię-
dzy tym, co było treścią naszego życia 
przez długie lata wojny i tym, co stanowi 
sens rhaszego pozostania na obczyźnie. 

Dla, kogo ta ciągłość służby stanie się 
wyraźrha, nie będzie przeżywał wahań, 
nie da się chwycić faryzejskim przymil-
nościom, ani zastraszyć nikczemnvymi 
groźbami. 

Żołnierz polski nie chce opieki na-
słanego reżimu, którego nie Uznaje i nie 
uzrha nigdy. Nie ulęknie się tez represji, 
w szczególności zapowiedzi pozbawienia 
obywatelstwa. Wie on dobrze, że tę 
groźbę zatoieszają nad nim ludzie, którzy, 
jak p. Bierut, sami utracili obywatelstwo 
polskie, przez lata wysługiwali się 
obcej potencji przeciw własrhemu krajowi 
a teraz w tym kraju spełniają zadania 
posłusznych agentów. 

Możemy uchylić się z pogardą od 
wściekłego jazgotu, jaki propaganda 
reżimu osóbek robi wokół PKPR. Wcho-
dzimy na tę drogę ze spokojem, ale z całą 
powagą i poczuciem odpowiedzialności. 
Wprowadzenie w życie założeń organi-
zacyjnych Korptisu będzie zależało od 
dobrej woli i lojalności naszych brytyj-
skich towarzyszy broni. Ale nie tylko od 
nich. Także — od nas samych : od. 
fkaszej ambicji, od naszej zaradności, od 
rhoszego związania solidarnością polską. 

Musi być zrobiony najwyższy zoysiłek, 
aby Korpus stał się etapem pożytecznym, 
wzbogacającym, a nie istnieniem beztre-
ściwym i pozbawionym sensu na przy-
szłość. Jest obounązkiem wszy.nkich Po-
laków w Korpusie i poza Korpusem po-
łożyć jak najuriększy nacisk na rutukę 
języka angielskiego, rha szkolenie zawo-
dowe, na studia średnie i wyższe, nn, jak 
najpełniejsze przygoUrwanie do życia poza 
krajem i do służby krajowi. To, co każdy 
z nas wyniesie z Korptisu, będzie jeqo 
zabezpieczeTvietn na przyszłość, będzie 
groszem, zaoszczędzonym, dobrem za-
robionym dla Polski wólshej, do k'ôrej 
sprawiedliwy Bóg da na/m jeszcze wrócić. 

Przeszliśmy w ciągu tych loi, które nett 
od niej dzielą wiele prób, tvygraliśm,y 
wiele bitew. PKPR jest naszą pierwszą 
bitwą, którą trzeba rozegrać bez broni 
z tą samą aiłą woli, siłą charakteru, siłą 
miłości ojczyzny, bez których nie można 
wygrać bitwy, nie można zwyci^yć 
TKtwet z najlepszą bronią. 

I ALEKSANDER JANG WSK2 



G R E C K I P L E B I S C Y T 
W dniu 1. września, naród grecki w 

, plebiscycie wypowiedział się w 70% 
głosujących za powrotem króla. Grecja 
l iczy 7^ miliona ludności, a uprawnio-
nych do głosu było 1,700,000 mężczyzn 
w wieku od lat 21. Oblicza się, że 
głosowano około 85% z nich, co stanowi 
duży postęp w stosunku do wyborów 
do parlamentu, które lewica zbojkoto-
wała. Dlatego też fakt, że premier 
Tsaldaris opiera się na 200 posłach do 
I zby , na ogólną ilość 354 mandatów, 
znaczy mniej niż rezultat plebiscytu. 

Kró l grecki Jerzy I I uratował więc 
swój tron, który już trzykrotnie opusz-
czał. T y m niemniej sytuacja grecka 
jest trudna, a specjaliści amerykańscy 
i bryty jscy do spraw greckich twier-
dzą, że ważniejszą od sprawy ustroju 
jest stabilizacja gospodarcza. Grecja 
jest bowiem jednym z najbiedniejszych 
krajów Europy, krajem, który nie 
mógłby po prostu istnieć bez pomocy 
obcej. U N R R A dostarczyła 60% ży-
wności, spożywanei przez Grecję, wy-
dając na to 360 milionów dolarów. 
Powol i , ale jeszcze zbyt wolno, od-
budowuje się życie gospodarcze Grecji : 
rolnictwo osiągnęło 90%, a przemysł 
50% poziomu przedwojennego. Nawet 
przed wojną zależała Grecja od przy-
wozu z zagranicy, za który kraj musiał 
płacić wywozem. Jedno z przedwojen-
nych bogactw Grecji — jej duża mary-
narka handlowa — została w ^ za-
topiona podczas wojny, a armatorzy 
greccy otrzymali 220 milionów dolarów 
odszkodowania tytułem ubezpieczeń. 

Położenie gospodarcze Grecji dlatego 
jest szczególnie ważne, ponieważ w 
t y m biednym kraju, otoczonym ze-
wsząd państwami, które są satelitami 
sowieckimi, ogromnie łatwo może się 
rozpajioszyć komunizm, a to t ym 
bardziej, że E A M - E L A S zapuścił już 
na gruncie greckim głębokie korzenie. 
Z drugiej strony jednak, Grecja sta-
nowi bastion Zachodu na Bałkanach. 
L e ż y bowiem w interesie zarówno 
W . Brytanii jak też Stanów Zjednoczo-
nych, aby nie dopuścić do zagarnięcia 
tego kraju przez wpływy sowieckie. 
Wskutek tego Ateny znajdują się w 
nieco dwnzznacznej sytuacji kogoś, 
potrzebnego obu stronom i przez obie 
te strony łagodnie zmuszanym do 
posłuszeństwa. 

Przeg ląd tygodniowy 

„ S T A N Y NIE-Z J E D N O C Z O N E 
M I E C " 

Innym krajem, w którym rywaliza-
c ja wielkich mocarstw, a mówiąc ściśle 
dwu bloków : zachodniego i wschód 
niego, wywiera decydujący wpływ na 
jego przyszłość — są N iemcy . Różn: 
pomiędzy Niemcami a Grecją, z punktu 
widzenia polityki anglo-amerykańskiej 
oraz sowieckiej, jest ta, że Grecja jest 
tylko jedną z wielu sfer wpływów, o 
które toczy się spór, zaś Niemcy, 
które wywołały wojnę i które zawsze 
jeszcze są potencjalną groźbą dla 
pokoju światowego, stanowią problem 
kluczowy całej wielkiej pol ityki mię-
dzynarodowej w ogóle. 

W Niemczech, podobnie jak w 
Grecji, zagadnienia gospodarcze decy-
dują o rozwoju pol itycznym. Jak 
wiadomo, ,,głód jest złym doradcą*', 
a niezadowolenie, oparte na pustych 
iżołądkach i na beznadziejności po-
łożenia, niemal automatycznie pcha 
ludzi do skrajnych postuiięć i decyzj i . 
Dawniej mówiono, że ktoś zdespero- I 

wany ,,gotów duszę swoją sprzedać 
diabłu«*. Ocena ta oparta była nie-
wątpliwie na cynicznych, ale dość 
słusznych oświadczeniach, zawartych 
w klasycznej Operze Żebraczej'« 18-go 
wieku : „Na jprzód trzeba żreć, a 
potem dopiero prawić mora ły " . 

Jak wiadomo, N iemcy podzielone 
zostały na cztery zony okupacyjne, 
przy czym Rosja od razu spuściła na 
swoją zonę „żelazną kurtynę'*. So-
wiety gotowe były do współdziałania 
tylko w jednej dziedzinie •— politycz-
nej, rozumiejąc je jako...skomunizo-
wanie całych Nie"miec, przez połącze-
nie u siebie potulnych niemieckich 
socjalistów oraz komunistów w jedną 
partię i przez próbę stworzenia takiej 
„monopartii** na terenie wszystkich 
okupacji. Manewr był szyty zbyt 
grubymi nićmi, aby mógł się udać. 

Angl icy i Amerykanie wystąpili 
natomiast ze swej strony z projektem 
zjednoczenia gospodarki Niemiec, aby 
uzyskać nadmiar żywności ze strefy 
rosyjskiej wzamian za wyroby prze-
mysłowe stref zachodnich. Rosja, 
której wcale nie zależy na doprowadze-
niu Europy do sytuacji prawdziwie 
pokojowej, która, na odwrót, stara się 
na wszelkie sposoby uzasadnić trzy-
manie poza swymi granicami dwu-
milionowej armii okupacyjnej •— sta-
nowczo sprzeciwiła się projektora i 

próbom gospodarczego zjednoczenia 
Rzeszy. Mowa amerykańskiego mini-
stra spraw zagr. Byrnesa, domagające-
go się Stanów Zjednoczonych Niemiec, 
spotkała się z bardzo złym przyjęciem 
ze strony Moskwy. 

Wobec tego, St. Zjednoczone i W . 
Brytania ograniczyły się do połączenia 
życia gospodarczego Niemiec w ra-
mach swoich okupacji i pilnie teraz 
uważają, aby nie pozwolić na licytację 
mocarstw o względy Niemców. Przy-
duszony, ale ciągle jeszcze ż y w y nacjo-
nalizm niemiecki l iczy ty lko na to, że 
uzyska wkrótce oferty z obu stron, 
aby mógł grać na swoich odwiecznych 
dwóch „orientacjach". Mamy tyle 
wiary w zdrowy rozsądek Anglo-
Amerykanów, że nie sądzimy, iż 
pójdą oni na tę przejrzystą grę ; we 
własnym interesie utrzymają Niemców 
w karbach. 

Z M I E R Z C H F R A N C J I 
Z prawdziwą przykrością trzeba 

stwierdzić, że rozwój wypadków we 
Francji zdaje się wskazywać na to, 
że kraj ten dobrowolnie zrezygnował 
z odgrywania roli mocarstwowej raz 
na zawsze. Francja, podobnie jak 
Anglia, była w r. 1939 zaskoczona i do 
wojny nieprzygotowana. Angl ia jed-
nak — co prawda bardziej szczęśliwie 
położona pod względem geopolitycz-

nym — walczyła do upadłego i zwycię-
żyła, a Francja, mimo zamiarów 
bronienia się w Północnej Afryce, zbyt 
pochopnie poszła za Pétainem i tylko, 
manifestacyjnie, ale liczebnie bardzo 
słabo podtrzymała sztandar wolności 
w rękach żołnierzy de GauUe'a, 

Obecnie, pol ityka francuska stara 
się balansować pomiędzy dwiema gru-
pami Wielkich Mocarstw i bardzo jest 
wrażliwa na koniunkturalną ocenę sił 
każdej z tych grup. Co gorsza, nastroje 
ludności, po wspaniałym zrywie okresu 
oswobadzania kraju, powróciły do 
nastawienia t.zw. ,,strusiej po l i tyk i " . 
Francuski Instytut opinii publicznej 
przeprowadził niedawno temu ankietę, 
pytając się, z kim sympatyzowaliby 
Francuzi, gdyby w przyszłości miał 
wybuchnąć zbrojny konflikt amerykań-
sko-sowiecki ? Na każdych 10 zapyta-
nych, 4 wypowiedziało się za Amery-
kanami, 2 za Rosjanami, 3 ,,za żadnym 
z nich'*, a dziesiąty nie miał własnego 
zdania. K i edy z kolei spytano ,Fran-
cuzów, czy, na wypadek takiej wojny, 
chcieliby się do niej w ogóle nie mieszać, 
8 na 10 powiedziało, że takie istotnie 
jest ich gorące życzenie. Jeden chciał 
wojować, dziesiąty nic nie wiedział. 

J^eżeli wyniki tej ankiety — jak 
mamy wszelkie powody przypuszczać 
— oddają w sposób właściwy przecięt-
ne nastroje społeczeństwa francuskiego. 

Major F . E lwyn Jones, socjalistycz-
ny poseł do I zby Gmin, odwiedził nie-
dawno Polskę, w której by ł już przed 
wojną i dzieli się, we wrześniowym nu-
merze y,The Fortnightly^"', wrażeniami 
z te j podróży. Autor, k t ó i y jest do-
skonałym znawcą sadystycznych me-
tod niemieckich, stosowanych w róż-
nych krajach okupowanych, bardzo 
słusznie wykazuje liczne ślady tego 
postępowania w Polsce. Poza t ym 
thimaczy przeciętnemu czytelnikowi 
brytyjskiemu elementy sytuacji pol-
skiej, nie wnosząc w te swoje opisy nic 
specjalnie nowego lub nieznanego dla 
osób, zorientowanych w nowej ,»pol-
skiej rzeczywistości' *. Autor-labourzy-
sta, widocznie dobrze w Polsce przyj-
mowany, jest życzl iwy obecnemu re-
żimowi, ale stara się o utrzymanie 
bezstronnego sądu. Oto jego uwagi 'o 
bezprawiu czy terrorze, panującym 
obecnie na.ziemiach polskich. 

„ T o bezp^rawie jest powodem, który, zdaniem 
rządu Iwarszawskiego], uspratoiedliwiu używanie 
policji bezpieczeństwa. Niestety, wydaje się, że 
zadrażnienia polityczne w Polsce dalej wzrastają. 
Członkowie-PS L i innych stronnictw twierdzą, 
że są straszni i coraz gorzej traktowani przez 

• - • • strony, rząd zapevmia, że 
wyborach, nastąpiłyby 

W oczach obcych 

>«7 pamiętają, 
<biście \prze-

Ze swo 
w razie klęski i 
reakcja i terror. 
że przed , wojną cierpieli oni oso\ 
śladowania\ ze strony swoich przeciwników 
politycznych. Premier polski sp^ził rok w toię-
zieniu. Wicepremier Gomółka został sTcazany na 
10 lat tcięzienia, a ówczesny przywódca chłopski 
W\tos został zesłany do obozu koncentracyjnego. 
Ministroioie ci twierdzą, że Polska nie jest 
Anglią i że klimat polityczny obu krajów jest 
bardzo różny". 

Szkoda, że autor nie zacytował m.in. 
kary więziennej i powodów skazania 
obecnego warszawskiego ministra obro-

ny narodowej. Zawsze dużo zależy od 
tego, kto i za co „siedział" . Uwaga, że 
Polska nie jest Anglią, łączy się 
przyczynowo z początkiem artykułu, 
w którym mjr . Jones pisze o liście 
Kościuszki do Napoleona, wystawio-
nym niedawno temu w Krakowie na 
specjalnej wystawie kościuszkowskiej. 
W liście tym, datowanym z 21. stycz-
nia. 1807, t.j. z okresu „pierwszej 
wojny polskiej'* i stworzenia Księstwa 
Warszawskiego, Kościuszko wymienia 
warunki, od których uzależnia swoją 
współpracę w Polsce z Cesarzem 
Francitzów. Pierwszy warunek, jaki 
Kościuszko wysuwa, stanowi żądanie, 
aby ustrój Polski był wzorowany na 
angielskim. Mjr . E lwyn Jones ma rację, 
twierdząc czy powtarzając za swoimi 
warszawskimi rozmówcami, że klimat 
polityczny obu kra jów jest różny. 
Winien był dodać, że — przy^ wszy-
stkich brakach i błędach sprzed 1939 r. 
^— nie można nawet porównywać 
„k l imatu" polskiego sprzed wo jny z 
obecnym, który po prostu jest ,,kli-
matem rosyjskim'*... 

Między Polską sprzed wo jny a 
dziśiejszą leżą, oczywiście, straszne 
przeżycia ostatnich siedmiu lat : 
„Tablet'*, w swoim numerze z 7. wrze-
śnia, rozpoczął wstrząsający pamiętnik 
Józefa Czapskiego, sowieckiego jeńca 
wojennego. Ar tykuł nosi tytuł „Duchy 
Starobielska" od nazwy jednego z 
obozów, który wraz z Kozielskiem i 
Ostaszkowem ,,dał" tysiące później-
szych ofiar katyńskich. Z niemal 4 
tysięcy jeńców starobielskich uratowało 
się jedynie siedemdziesięciu ! Autor, 

jeden z nich, pisze prosto i wstrząsa-
jąco. Pamiętnik będzie zakończony w 
następnym numerze tygodnika „ Ta -

datowanym na dzień 14 b.m. 
A teraz o Polakach na wyspach bry-

tyjskich. Wrześniowy numer „Free 
Europe*' zamieszcza artykuł znanego 
pisarza i publicysty Colm Brogana o 
Polakach w Szkocji. Przypomina on, 
że w czerwcu 1940 powitano tam 
Polaków, przybyłych z Francji , z 
szacunkiem i uznaniem : po wrześniu 
1939 dziwiono się, czemu tak krótko 
się bronili ; po Francji jednak zrozu-
miano powody i uszanowano polską 
wolę przetrwania. Potem stosunki 
polsko-szkockie ułożyły się -— w trud-
nych warunkach codziennego współ-
bytowania — mniej sielsko-anielsko ; 
ale Po lacy zachowywali się znacz-
nie poprawniej niż in^J alianci, np. 
Amerykanie. Al i tor widzi stosunki pol-
sko-szkockie na przyszłość w bardziej 
różowym świetle, niż można by o t ym 
sądzić po ostatnich oświadczeniach nie-
których kół szkockich. W ie r zymy — 
chcemy wierzyć — że ma rację. 

Socjalistyczna „Trihurhe-* omawia 
trudności w bryty jsk im przemyśle wę-
glowym, gdzie, wobec braku sił robo-
czych, min. Shinwell kłóci się z przy-
wódcą górników Homerem (i na 
odwrót) , a sprawa ewent. użycia 
górników polskich jest przedmiotem 

targów krakowskich**. W iemy , że 
już przedtem „Times" i „Manchester 
Guardian'' ujęły się za Polakami. 

Trihurhe" idzie w ich ślady. 

LECTOR 

jest to wynik opłakany. Oznacza on 
bowiem dobrowolną kapitulację, zre-
zygnowanie z odgrywania jakiejś po-
ważniejszej roli w wielkiej polityce a 
zarazem żywienie dziecinnie naiwnej 
iluzji, że w dzisiejszych czasach jakiś 
kraj może zostać neutralny. 

Przykład Szwajcarii niczego nie do-
wodzi, chodziło tam bowiem w dużej 
mierze o rozmyślne pozostawienie 
skrawka ziemi , ,niczyjej" , co dla obu 
grup wojujących miało dużo dobrych 
stron. Dotyczyło to zresztą kraju 
małego, korzystającego ze specjalnego 
położenia geograficznego i posiadające-
go długą tradycję neutralności, która 
w rezultacie opłaciła się zarówno samej 
Szwajcarii jak też, jak już zaznaczy-
liśmy, obu blokom, ;ęrowadzącym 
wojnę. Francja, oczywiście, nigdy po-
dobnej roli nie mogłaby odegrać, a 
niechęć je j do wyraźnego zaangażowa-
nia się może tylko spowodować zredu-
kowanie je j do roli bezwładnego przed-
miotu w czasie wojny oraz t .zw. 
„małego państwa" w okresie obecnego 
przechodzenia z czasów powojennych 
w niewiadome jutro. 

Nawiasem mówiąc, plan Byrnesa 
(co do Niemiec) miał b. złą prasę we 
Francji, która w dalszym ciągu domaga 
się dla siebie zagłębia Ruhry. Pod 
względem sztiiki dyplomatycznej stoi 
to mniej więcej na takim samym pozio-
mie, jak żądanie wyłącznej władzy w 
Palestynie bądź przez Żydów, bądź 
też przez Arabów. Francuzi zapomnieli 
o naukach jednego z ich własnych 
dyplomatów, który oświadczył, że 
,,polityka jest sztuką domagania się 
rzeczy możliwych**. 

ZAMIAST DOLARÓW 
Stany Zjednoczone, które są nie-

wątpliwie najsilniejszym mocarstwem 
świata, prowadziły przed wojną t.zw. 
pol itykę dolarową. Myślały one, że 
sama przewaga gospodarcza może za-
decydować o wpływach politycznych, 
zapominając o autarkii, t.j. o samowy-
starczalnej Jłolityce gospodarczej kra-
jów, które swoje życie gospodarcze 
oparły nie na jednostce złota, ale na 
jednostce pracy, ograniczyły z kolei 
swobodę człowieka i zmobilizowały 
pod hasłem „armaty zamiast masła" 
napastnicze armie. T e armie miały 
dać im te same dolary...ale jako tvipy 
wojenne. 

Amerykanie są narodem młodym i 
zawsze gotowym się uczyć. Obecnie 
•wiele najważniejszych placówek za-
granicznych Stanów Zjednoczonych 
zajętych jest przez ambasadorów, któ-
rymi nie są już bankierzy lub byzneś-
meni — jak przed wojną — ale po 
prostu generałowie : zdolny, młody 
szef sztabu Eisenhowera, generał Bedell 
Smith jest ambasadorem amerykań-
skim w Moskwie. Stary, ale jary po-
przednik Eisenhowera, generał Marshall 
jest ambasadorem w Chinach. W Japo-
nii rządzi generał MacArthur, a w 
Niemczech zarządza okupacją amery-
kańską generał Clay. Ci zawodowi 
sztabowcy i dowódcy patrzą się 
bardziej realnie na świat dzisiejszy, niż 
byznesmeni na świat-wczorajszy. Świat, 
w którym jest tylu gangsterów, istot-
nie potrzebuje policjantów, którzyby 
pilnowali bezpieczeństwa. 

Londyn, 9 września 1946 

ZASTĘPCA 

Polska pod okupacja : o Londynie, orderach i egzekucîach 
•w ̂ -k-M-r-fc'̂ n̂ T IT A 1 _TŁ .»ł ' . . . _ L O N D Y N — F A S Z Y S T O W S K I 
Prasa reżimowa wszystkim, którzy 

nie są komunistami lub kr j^to-ko-
mimistami przylepia markę — faszy-
stów, reakcjonistów, wsteczników. Sło-
wa te straciły na łamach te j prasy 
Bwój sens pierwotny, a stały się ja-
kimś żargonem reżimu. Ostatnio markę 
„ faszystowską" otrzymał — Londyn. 

„Z żalem trzeba stunerdzić — pisze urzędowa 
,,Rzeczpospolita*'—że w pierwszym roku urzędo-
wania gabinetu Partii Pracy, Anglia i Londyn 
powoli staje się jakąś Mekką wstecznictwa 
europejskiego. Gdzie znajdują się ośrodki 
dyspozycyjne ruchów podziemnych walczących 
z demokracją europejską ? Skąd płyną instrukcje 
X zasoby materialne dUi band terrorystycznych w 
Europie Środkowej i Południowo-Wschodniej? 
Rozgłośnia londyiùka BBC prowadzi zupełnie 
określoną i jawną kampanią zmierzającą do 
siania zam^u w krajach europejskich, do przed-
stawiania w krzywym zuńerciadle zachodzących 
tam przemian, a parlament angielski staje si^ 
bardzo często trybuną, z której padają słowa 
obrony % otuchy dla wszystkich zbankrutotvanych 
grup i grupek wstecznictwa europejskiego. 

„Są kraje w Europie, gdzie słowo : Londyn — 
oznacza dziś w potocznej mowie wszystkie te 
siły, które dążą do restauracji faszyzmu, A co 
najbardziej przykre, to to, że działalność „Lon-
dynu" odbywa się pod pozorem walki o czystość 
demokracji... " 

Att lee i Bev in nie rozimiieją de-
mokracji. Trzeba by pojechali uczyć 
się, co ona oznacza — od Bieruta i 
Osóbki. 

H M I G R A C J A P O D 
T E R R O R E M 

Polacy, którzy lata wo jny spędzili 
w Londynie, dowiedzą się z przera-
żeniem pod jakim te]^orem żyli oni 
przez ten czas. Oto jakie rewelacje na 
ten temat przynosi organ komunistów 
warszawskich ,,Glo8 L u d u " : 

„Wlainie p. Mikołajczyk prowadzU naj-
skuteczniejszą, najbardziej wytrwałą i konse-
kwentną walkę ze wszystkim, eo było szczerze de-
mokratyczne i patriotyczne na emigracji polskiej... 
on właśnie byl twórcą i kierownikietn aparatu 
służącego do gnębienia wolności, do prześladowa-
nia % likwidacji patriotów i demokratów. P. 
Mikołajczyk ttył bowimm „ministrem spraw 
wewn^rznych" (Banaczvk to gruncie rzeczy 
figurantem), gdyż p. Mikołajczylt zatrzymał 
j^ną władzy u> tym „resorcie". 

„ Ow aparat, rozporządzający olbrzymimi 
sumami i siecią agentów, pałkarzy i szpiclów, 
przenikał na wskroś catą emigrację, chwytat roz-
mowy w kawiarniach, a nawet w mieszkaniach 
prywatnych — słowem dawał p. Mikołajczykowi 
uneczny obraz „poddanych" jego „pastwa" a 
zarazem przeprowadzał „GleichscTuàtung" przez 
usuwanie „nielojalnych", 

„Nie trzeba dodawać — pisze dalej ,,Głos 
Ludu" — iż ta zgrana maszynka nie działała 
bynajmniej dla udzielenia demokratom osłony 
przed terrorystami sanacji i oeneru. Wręcz prze-
ciwnie, ten przedzivmy „demokrata" właśnie 
praujdziwych demokratów, właśnie szczerych pa-
triotów — tropił, ścigał, prześladował z zażartą, 
niesamowitą zaciętością, wtedy właśnie sprężyny 
ego policyjno-protookatorskiego aparatu działały 

najspraumiej i najbardziej bezlitośnie..." 
Londyn — w wyobraźni publicysty 

organu Gomółlu — roił się od pał-
karzy, agentów i terrorystów zakłóca-
jących na każdym kroku życie emi-
gracji, Widocznie obraz dzisiejszej 
Polski pod panowaniem „Bezp iek i " 
jest dla niego tak normalym obrazem 
życia codziemiego, iż przez analogię 
sądzi, że wszędzie musiało się dziać 
tak samo, że żadna władza nie może 
istnieć bez terroru politycznego. Me-
toda sądzenia innych wedhig własnego 
postępowania jest zawodna. 

O R D E R Y 
K t o by sądził, że styl życia oficjal-

nego dzisiejszej Polski ,,demokratycz-

n e j " — w której tyle mówi się o 
interesie szerokich mas, o potrzebach 
szarego człowieka — jest odmienny 
od stylu życia przedwojennego, by łby 
w błędzie. El i ta administracji warszaw-
skiej lubi także splendory władzy. 
Przy jęc ia , »„lampki w ina " , samochody 
luksusowe, barwne mundury, ordery 
i tp. podobają się ludziom reżimu. 
„Marszałek" Żymierski wprowadził na-
wet nowy obyczaj i odwiedzając mary-
narkę wojenną przebiera się specjalnie. 
Zamiast zielonego munduru wojskowe-
go przywdziewa wtedy...granatowy 
mundur marynarski. Niczem Goering 
— lubi być barwny. 

Ordery i medale sypią się też przy 
każdej okazji . Bierut daje Osóbce, 
Osóbka — Bierutowi, Żymierski — 
Spychalskiemu, Spychalski — Ży-
mierskiemu i tp. Ostatnio z okazji 
dwuletniej rocznicy , ,Lublina" piersi 
działaczy reżimu zostały obwieszone 
bardzo pokaźnie. Prasa zamieściła 
obszerne listy zaszczyconych. Także 
gen. dyw. Gustaw Paszkiewicz dostał 
K r zy ż Gnmwaldu, co prawda ty lko 
trzeciej klasy, a milicjant powiatowej 
komendy Milicj i Obywatelskiej w 
Bielsku Jan Płonka otrzymał ,,Virtuti 

Mi l i tar i " I I I klasy — „ za zasługi 
walce z bandytami" . 

Obok dawnych odznaczeń reżim 
wprowadził liczne nowe jak : K r zy ż 
Grunwaldu, K r z y ż Partyzancki, Medal 
Zwycięstwa i Wolności, „Zashiżonym 
na Polu Chwały" , ,,Za Warszawę" 
„ Z a Odrę-Nysę-Bałtyk" , Medal Od 
budowy Warszawy i td. Pomysłowość 
w tej dziedzinie, zdaje się, jest 
ograniczona, a przecież nie tak dawno 
temu jeden z organów ,,bloku 
,,Dziennik Po lsk i " wołał w wezwaniu 
emigracji do powrotu 

„My tu pracujemy nie dla nieboszczyków w 
frakach, obwieszonych medalami, ale dla żyjącej 
i btidującej PoUki... " 

W S P O M N I E N I A R O C Z N I C O W E 
Z okazji rocznicy reżimu prasa za-

mieściła sporo wspomnień. Organ fał-
lywej PPS , „Robo tn i k " zamieścił 

wspomnienie o działalności tej partii 
w Lublinie. Oto jeden z charaktery-
stycznych przyczynków, dotyczący 
działalności „premiera" Osóbki : 

W zasadzie suma pracy na miejscu — 
czytamy w „Robotn iku" — nie pozwalała na 
wyęrawy po^ Lublin. Jędrek gdzieś lo końcu 
pazdziemika (1944) 
do Lańc ' * ' 
wła^ośt 

ł gremialny toyjt 
'do ŁaiScuta, gdzie rozparceîoioano ziemie to^ïkiej 

oddano je chłopom. Towarzysz pre-

Por. 
ś. \ P. 

STANISŁAW KUC 
b. oficer 1 Pułku Artyleri i Motorowej 

odznaczony Krzyżem Walecznych 
zmarł dniij 9 sierpnia 1946 r. iv Szpitalu im. Paderewskiego w 

Edynburgu. 
W zmarłym tracimy wzorowego Oficera i Kolegę. 

D O W Ó D C A I O F I C E R O W I E 
I P U Ł K U A R T Y L E R I I M O T O R O W E J 

POSZUKIWANIE 
George Knight B ISSET , 82 Dick-

son Street, Edinburgh, poszukuje 
swych kolegów z obozu jenieckiego 
(Stalag 18B, Wolsberg, Kärnten, Aus-
tria) : mjr . Zygmunta C H O R T Y Ń -
S K I E G O , Dobrzańskiego 7/ IH, Lwów , 
S te fa i^ P O K O R N E G O , wykładowcę 
historii w gimnazjum w Warszawie i 
Aleksandra R O B I N S O N A , lat 17, 
którego ojciec był Szkotem a matka 
Polką. Prosi też wszystkich innych ko-
legów, których nazwisk nie pamięta o 
skomimikowanie się z nim. Dla roz-
poznania podaje jako znak szczególny : 
nosit opaskę na lewym oku. 

mier razHl symbolicznie herb Potockich umie. 
'zc^y na pałacu i na je^o miejscu umocowano 
go^o vaMw^e. Uroczystość ta przy licznym 
Mdatąfo chłopów po raz pierwszy była filmowana 
Ninety film s^ nie udał i premier zgodzUsii • 
^osta^na dzi^ następny, aby powtôrzyé^je^ 

„Wielka była mtedy historia w LublSiG^li 
tow. premiera zostawiono samego, ie w iuch 
tmjmnych czasach moie mu si^ coś wydariyi 

„Wszystkie wysoko postawione ^ 
tme jeżdzUy wówczas „Wilissami" iu. 
kamx, a pterwsze trzy samochody osobowe otrzu-

SMina ob. Bierut, tow. mali od generalissimu 
Osóbka-M orawski 

ski" Rola 

Z D R O W Y O D R U C H 
S P O L E C Z E I V S T W A 

W Polsce przyjął się barbarzyński, 
niechrześcijański zwyczaj publicznych 
egzekucji i zamieszczania potem w 
prasie fotografi j przedstawiających ko-
lejne ich fragmenty. Pisma katolickie 
w Polsce wystąpiły przeciwko tego 
rodzaju niezdrowej sensacji. Liczni 
czytelnicy w listach do redakcji po-
parli tę krytykę. 

, Nie jest okrutnym społeczeństwo — pisze 
Jeden z ezytelników „Dziennika Łódzkiego" — 
ŁMrc MstoOTî tysiącznych swych, skrzywdzonych 
ifiywateh domaga si^ w imieniu własnym i tych 
f^rzy jui n^dy nie przemówią, kary śmierci 
dla krzywdzicieli. Jest surow7, ale nie Test 
okrutne. •' 

„Okrutnymi natomiast, jeśli, nie stali sie to 
'SSŁ mogą w niedalekiej przyszłości ci wszyscy, 
którzy rw. wiele godzin przed egzekucją biją sie 

miejsce na placach straceń, którzy -iiejst 
mtmifestaeji (pt^zas Uórych t^da'sic "kary 
śmierci) urządzają »o6i« karnawałowe maskarady. 

Î 2>owatnyrh 

którzy 

dl'"'' 

• powinniśmy dawać 

wypiekami na twarzach wpatruia 
powiesz^ych. To jui nie jest sji^ 

to nie jest już nawet zemsta. Ti 
rostu jeszcze jeden z zaazc: ' 
'.tlerowskich bakcyli 
„Bakcylom tym ni 

pożywki". 
Ten zdrowy odruch społeczeństwa, 

krytykującego niewłaściwe i szkodliwe 
z a c z a j ę należy powitać z radością. 
Na jwyzszy czas, ażeby położono kres 
budzemu niezdrowych instynktów lud-
nosci w Kra ju . Komu to potrzebne Ï 

TADEUSZ NALSU 



Wilno — stolica Kresów północno-
wschodnich, po 4 i 1/2 latach podzie-
mnej wałki z okupantem, witało 
oddziały polskie. Zdarto z drzewca na 
•Górze Zamkowej niemiecką swastykę 
i na jej miejsce wypłynęła biało-
•czerwona chorągiew. 

Powoli zaczęły ściągać do miasta 
grupki ludzi, cywilów z dziećmi, z 
tobołkami, którzy schronili się przed 
walką na wsi. Jeszcze palące się domy, 
poszarpane granatami ulice, zasłane 
pokotem ciał i trupów końskich skwery, 
wypalone szkielety czołgów, walające 
« i ę stosy broni, umocnienia i barykady 
— były tłem tej pielgrzymki miesz-
kańców do swoich porozbijanych sie-
<łlisk. Gdzieniegdzie widziało się 
naszych partyzantów prowadzących 
^rupy Niemców. 

Pierwszy dzień po zwycięstwie był 
•dniem, w którym cieszyliśmy się pol-
skimi sztandarami, orłami na rogatyw-
kach i uśmiechem ludzi. Brygady party-
zanckie zdobywające Wilno nie zostały 
jednak dopuszczone do centrum mia-
sta. Prawdopodobnie na skutek kate-
gorycznych żądań sowieckich musiały 
wrócić do swoich pozycyj wyjściowych, 
tych, które zajmowały w przeddzień 
rozpoczęcia walki. Myśmy zaś przez 
trzy dni pozostawali w mieście, okupu-
jąc zdobyte magazyny i broniąc je 
przed ro zgrabieniem. 

Tymczasem między sztabem gen. 
„W i ł ka " a sztabem dowódcy sowiec-
kiego frontu — Czemihowskiego, szły 
ciągłe pertraktacje i układy. W końcu 
otrzymaliśmy rozkaz wymarszu — z 
Wilna. Powiedziano nam, że sowieckie 
władze wojskowe, doceniając duży 
wkład polskich oddziałów w walkach 
o Wilno, zgadzają się na stworzenie dwu 
<iywizyj piechoty i jednej brygad.y 
kawalerii, jako jednostek samodzielnie 
istniejących,pod polskim dowództwem, 
związanych tylko operacyjnie z dowó-
<iztwem sowieckim. Oddziały te miały 
być użyte do walki na froncie warszaw-
skim. 

Wyszliśmy z Wilna w kierunku na 
Lidę^ zgodnie z zarządzeniem sowiec-
kim imikając demonstracyjnego przej-
ścia przez miasto. Mimo to, przedmie-
ścia nie żałowały nam kwiatów, a 
droga przez spalony . Antokol i Krzywe 
Koło — była tą jedną w ciągu lat nie-
woli drogą, kiedy nie patrząc w jutro, 
dziś widziało się sztandary i łzy wzru-
szenia w oczach Wilnian. 

Rozciągnęły się kompanie i bataliony 
wzdłuż traktu na Lidę, starym party-
zanckim marszem po obu stronach 
szosy. Zaczęły się znów wieczorne po-
stoje, odprawy i zbiórki. Nastrój jak 
zwykle, mimo uparcie krążących na 
niskim pułapie „sojuszniczych" dwu-
płatów, był beztroski i wesoły. Zac^ ł y 
się przegrupowywania, uzupełniania i 
ostateczne formowania regularnych, 
bojowych jednostek. Dwa czołgi, stare, 
poczciwe ,,Renauld" prowadzone przez 
Francuzów zbiegłych z organizacji 

A k c j a w i l e ń s k a 
II. spod okupacji niemieckiej pod sowiecką 

„ T o d t " towarzyszyły nieodłącznie na-, 
szemu zgrupowaniu. Olbrzjmaie prze-
strzenie pomiędzy Wilnem a Wółkara-
biszkami zalane były wojskiem. Od-
działy stały po koloniach i po wsiach, 
czekając rozkazów i odpoczywając. 

Rozkazy przyszły. 
W nocy z 16-go na 17-y lipca alarm 

i wymarsz w kierunku na puszczę 
Rudnicką. Dowiedzieliśmy się o tym, 
czego każdy w duchu oczekiwał i co 
ostatecznie nastąpiło. Gen. , ,Wilk" 
wraz z całym swoim sztabem z ,»Lud-

wikiem" i ze „Sławkiem", z wieloma 
innymi jeszcze oficerami, zostali pod-
stępnie aresztowani na wspólnej od-
prawie w dowództwie sowieckim. > 

Dowódcy brygad, którzy szczęśliwym 
trafem nie byli obecni na tej właśnie 
odprawie zarządzili natycłimiastowy 
wymarsz do puszczy Rudnickiej. Za-
nim wstał dzień, większość oddziałów 
naszych została otoczona przez zma-
sowane pancerne jednostki czołgów i 
amfibii. O świcie do akcji weszło so-
wieckie lotnictwo szturmowe. Rozpo-

czął się wyścig do puszczy i wyrywanie 
się grup z bolszewickich kotłów. 
Otoczone oddziały często bez do-
wódców, nie mając ze sobą łączności, 
— wpadały do niewoli. Części niektó-
rych b ^ g a d udało się wyrwać i po 
tygodniach marszu zakopać ostatecz-
nie broń w lesie. Większość jednak, bo 
8.000 została rozbrojona i internowani 
w Miednikach pod Wilnem, a później 
wywieziono ich do Rosji, do Kaługi, 
na yylesozagatoivki*''. 

Dążeniem ocalałych oddziałów i 

H i s t o r i a . . . j a k i c h m a ł o 

* ) Por. „Burza" nad "Wilnem w nr. 36. 

Wydawany przez ,,Główny Zarząd 
Politycznego Wychowania W . P . " w 
Krakowie tygodnik ,»Żołnierz Polski' 
z dnia 26 lipca, przyniósł wywiad ob 
Witolda Wirpszy z kontradmirałem 
Mohuczym, szefem marynarki wojen-
nej w Kraju. Wywiad tak wymowny, 
że postaramy się go oddać...z humo-
rem. 

Dalecy od używania słownika róż-
nych ,,osóbek" nie mamy zamiaru 
nazywać k-adm. Mohuczego ,,zdrajcą", 
,,bolszewikiem" czy ,,czerwonym fa-
szystą". Przeciwnie, sądzimy, iż za-
równo ten komandor-porucznik w sta-
nie spoczynku (zasłużony w bojach z 
wojskiem sowieckim w r. 1920 i póź-
niejszy dyrektor Szkoły Morskiej), 
jak i wielu innych oficerów czy mary-
narzy, jest przede wszystkim Polakiem, 
a służy obcemu ustrojowi, bo inaczej w 
tej chwili być nie może. 

Zresztą w wywiadzie zupełnie uczci-
wie stwierdza, że ,,instruktorzy sowiec-
cy nie odegrali nawet tej roli, co in-
struktorzy francuscy po pierwszej 
wojnie". Stwierdza też, że nie posiada 
oficjalnych danych o całokształcie 
działalności marynarki polskiej. Co 
jest jednak ciekawe, to jego szczerość 
w dziedzinie taktycznej, gdy szumnym 
hasłom ,,obrony morza polskiego dzięki 
szczodrobliwości Stalina i narodu so-
wieckiego" — przeciwstawia istotny 
stan rzeczy. 

Adm. Mohuczy, na pytan.ie, czy 
otrzymaliśmy coś z pozostałości nie-
mieckich tytułem odszkodowań, od-
powiada : 

„Kilka mniejszych jednostek, tak 
zwanych kutrów trałowych. A.le gros 
dzisiejszej floty stanowią 23 okręty 
ofiarowane przez Związek Radziecki : 
12 ścigaczy, 9 traulerów i 2 kutry tor-
pedowe'\ 

Tak oto prziedstawia się zobowiąza-
nie Rosji co do wydzielenia Polsce 
udziału w odszkodowaniach po-nie-
mieckich...kilka kutrów trałowych ! 

No i ,,okręty", których nikt na Zacho-
dzie okrętami nie nazywa. Ex-sowiec-
kie traulery mają po 250 ton i 12 
węzłów szybkości. A wszystko razem 
to „smali craft^^ — małe jednostki, albo 
statki pomocnicze. 

Dziwnym trafem w wywiadzie nie 
ma wzmianki o okrętach przedwojen-
nych, które dziś są w Polsce, Trudno 
przypuszczać, aby adm. Mohucży o 
nich zapomniał. Widocznie ,,wydział 
polityczny marynarki" uznał za sto-
sowne nie wspominać o nich, bo te ex-
burżuazyjne, faszystowskie okręty w 
dziwny sposób odbijałyby od szczo 
drości Związku Sowieckiego. Bowiem 
już tonaż przybyłych ze Szwecj 
okrętów podwodnych ,,Sęp" ,,2bik' 
i „ R y ś " (razem 3200 ton) przewyższa 
znacznie tonaż całej ,,podarowanej" 
Polsce flotylli sowieckiej z...kutram: 
trałowymi włącznie. 

A poza tym są przecież cztery odzy-
skane przedwojenne poławiacze min 
— ,,Żuraw", ,,Mewa", ,,Czajka", „ R y 
b i twa" budowy, polskiej (ale ,,bur 
żuazyjnej" ) , liczące wprawdzie tylko po 
185 ton każdy, ale za to dobrze uzbro-
jone, stateczne, zdolne nie tylko do 
trałowania min, ale i do ich stawiania, 
a poza tym rozwijające niezłą szybkość 
17 węzłów, czyli o 5 węzłów więcej, 
niż sowieckie. 

Adm. Mohuczy ostrożnie zasłania 
się nieświadomością, gdy pada pytanie 
co do powrotu okrętów z Zachodu. 
Twierdzi, że chodzi tu ,,przede wszy-
stkim" o jednostki przedwojenne, 
kontrtorpedowce „Burza" i ,,Błyska-
wica" , okręt szkolny ,,Iskra" i okręt 
podwodny... „Jastrząb ' '. 

N ie wiemy, czy ten lapsus wymknął 
się adm. Mohuczemu, czy też ob. 
Wirpsza przekręcił nazwę okrętu, 
dowodząc tym, że lepiej orientuje się 
w „Krótkim Oczerku Istorii W.K.B.PJ", 
niż w sprawach marynarki. Albowiem 
„Jastrząb" — okręt podwodny prze-
kazany nam przez Amerykę — za-

tonął w maju roku 1942. W Kra ju nig-
dy nie był. i powrócić doń z dna mor-
skiego nie może. 

Natomiast pomożemy obywatelowi 
Wirpszy, prostując, iż chodzi tu za-
pewne o ORP . „ W i l k " . Pierwszy 
polski okręt podwodny w ogóle ; 
wsławiony zaś niezwykłym przedar-
ciem się z Bałtyku do Anglii oraz wie-
loma akcjami bojowymi. Ale ob. 
Wirpsza pewno o nim nigdy nie słyszał. 

Co do innych okrętów, to jasne, iż 
wypożyczone Polsce na podstawie 
„lease-lend", mogłyby wrócić do Kra ju 
tylko w normalnych wanmkach. Trud-
no zaś obecne warunki poza ,,żelazną 
kurtyną" nazwać normalnymi. 

N o i efekt końcowy. Ob. Wirpsza po-
daje w ślad za adm. Mohuczym 
straty zadane przez marynarkę polską 
nieprzyjacielowi. Oczywiście nie wspo-
mina, że były one zadane na siedmiu 
morzach i trzech oceanach przez tę 
„faszystowską" marynarkę, która za-
chowała ciągłość walk polskich przeciw 
niemieckiemu najeźdźcy, reprezentując 
jedyne wolne polskie terytorium wów-
czas, gdy Matsuoko był mile widziany 
w Moskwie, a Mołotow w Berlinie. A b y 
zaś czytelnik przypadkiem nie oddalił 
się myślą zbyt daleko od Związku 
Radzieckiego, pisze : „pierwszy nie-
miecki okręt zatopiony został w dn. 
7 września 1939 przez ORP. „Bły-
skawica". Był to jeden z podwodnych 
korsarzy, grasujących na Bałtyku". 

Przykro nam obywatelu Wirpsza. 
Ale 7 września 1939, ORP . „Bły-
skawica" był już od tygodnia na wo-
dach brytyjskich. A wspomniany fakt 
zaszedł u brzegów Szkocji. 

N ie napisz czasem obywatelu, że 
zwycięska akcja „P ioruna" przeciw 
,,Bismarkowi" jest zasługą Stalina. 
Bo od wzniosłego do śmiesznego — 
jeden krok. I wątpliwe, czy Stalin 
byłby za to wdzięczny. 

JIM POKER 

dowódców było przedostać się do 
wielkich kompleksów leśnych puszczy 
Rudnickiej i Augustowskiej i maszero-
wać dalej do centrum Polski, w celu 
połączenia się z gros sił oddziałów 
leśnych A .K . na zapleczu frontu nie-
mieckiego. Trudne to było zadanie î 
żadna z brygad wileńskich nie miała 
już, choćby częścią swego stanu wal-
czyć z Niemcami. Ostatecznie po dłuż-
szej lub krótszej wędrówce oddziały 
rozbite na małe grupy, albo zakopywały 
broń i wsiąkały w miejscową sieć kon-
spiracyjną, albo przedzierały się w 
kierunku na Grodno, by w końcu nad 
Niemnem, nie mając żadnej możli-
wości posuwania się dalej —rozbroić 
się samym. Niektórzy tylko pojedyń-
czy szczęśliwcy dotarli do przedmieść 
Warszawy. 

Tak się złożyło, że udało mi się 
razem z dwunastu ludźmi z mojej 
drużyny wyrwać z pancernego kotła 
pod Rudominem i po kilku dniach 
marszu, rozdzielając się na małe grup-
ki dojść wreszcie do Wilna i nawiązać 
utracone kontakty. 

Ale nie długo siedzieliśmy w Wiiftie. 
Ogłoszona praez władze sowieckie 
powszeclma mobilizacja do Armii Czer-
wonej zmusiła nas do szybszego pod-
jęcia odkładanego ciągle marszu do 
walczącej już Warszawy. Drużyna 
moja prawie w komplecie, parami, 
wyruszyła na Lidę-Grodno-Białystok... 
Ostatecznie, po półtora-miesięcznej 
wędrówce, obfitej w różne, nieraz 
śmieszne sytuacje, pomimo woale nie-
wesołego zresztą położenia dobrnę-
liśmy kolejno do Pragi ną tydzień 
przed końcem powstania. 

Przez trzy miesiące patrzyłem na 
palące się miasto, systematycznie już 
po powstaniu niszczone przez N i ^n -
ców. Przez trzy miesiące jeszcze Praga 
była pod ciągłym ogniem artylerii. 
W styczniu Niemcy opuścili Warszawę. 

W przeszło rok później, na Marszał-
kowskiej spotkałem pierwszego żoł-
nierza z jednej z wileńskich brygad, 
jednego z tych, który dostał się do 
niewoli sowieckiej w pamiętnym lipcu 
1944 r. i który dopiero teraz został 
zwolniony. Wróciło ich z 8.000—3.500, 
Wrócili niepodobni do ludzi, spuch-
nięci z głodu, chorzy. Mój rozmówca 
dwudziestoletni cłiłopiec, wypluwający 
już resztki płuc zjedzonych przez 
gruźlicę, dopowiedział mi dalszą część 
historii oddziałów A .K . , które zdobyły 
Wilno. Historia to smutna, ale jakże 
przejrzysta i wymowna. Żołnierze 
nasi, po wielu miesiącach nad wyraz 
ciężkiej pracy na „lesozagatowkach'\ 
na skutek amnestii zostali zwolnieni i 
część ich wróciła transportami do 
Polski. I choć wrócili nie wszyscy, 
choć wielu towarzyszy zostało na za-
wsze tam, gdzie padli z wycieńczenia 
i chorób, teraz zdobywają się na 
uśmiech, są ludźmi normalnymi, bez 
żadnych kompleksów. 

JAN KANIA 

, ,Rasa" angielska nie jest tworem 
czystym ; w jeszcze większej mierze 
nie jest nim język angielski. 

Są w tym języku zasadniczo trzy 
warstwy : germańska, rzymska i fran-
cuska (normandzka). Warstwa rzym-
ska jest bardzo cienia i zachowała się 
głównie w nazwach miast (jak Chester : 
rzymskie Castrum, podobnie zakończe-
nia nazw miejscowości jak Lancaster, 
Doncaster, Dorchester etc.)- Nie 
trzeba tej warstwy mieszać z póź-
niejszymi nalotami łaciny w śred-
niowieczu oraz łaciny, by tak rzec, 
na\ikowej, naniesionej w czasach 
nowożytnych (słownictwo techniczne, 
medyczne i td.). Skłonność do 
przyjmowania coraz to nowych słów 
łacińskich nie osłabła w języku angiel-
skim ; przeciwnie, w latach ostatnich 
daje się zaznaczać raczej wzrost tych 
zapożyczeń. 

Albowiem pamiętajmy, że język 
angielski jest jak owa „brama na 
wściąż otwarta" z „Pana Tadeusza" : 
dopuszcza coraz to nowe słowa, tworzy 
na poczekaniu nowe połączenia, za-
pożycza się bez zbytnich skrupułów. 
Język angielski jest językiem w pełni 
żywym ; do ożywienia jego nurtu 
przyczynia się dzisiaj Ameryka, two-
rząca w dużej ynierze własne słownictwo 
— nowe, śmiałe, nieoczekiwane. 

Zasadniczo możemy jednak przy-
jąć, że są" w języku angielskim dwie 
poważne warstwy : germańska (saska) 
oraz francuska (normandzka). Rzym-
skie naloty są, jak się już rzekło, 
nieliczne. Podobnie rzecz się ma z nalo-
tami duńskimi (są i wtręty skandy-
nawskie : n.p. z staro-islandzkiego za-
pożyczono słowo hamlet). 

Wynika z tego jasno, że przy poz-
nawaniu języka angielskiego walnĄ 
pomoc oddaj© znajomość, języka, fran-
cuskiego — szczególnie jeżeli ktoś 
poznał dzieje tego języka i nieco staro-
franouszczyzny — jak i niemieckiego. 
Są złośliwi, którzy twierdzą, że angiel-
ski jest „właściwie zepsutą francuszczy-
zną". Jest to oczywiście przesada co 
eię zowie, ale pobieżny chociażby 
przegląd słownika języka angielskiego 
przekoria nas, jak olbrzymi jest dług 
angielszczyzny wobec języka francu-
skiego. 

Te dwie warstwy toczyły ze sobą, by 
tak powiedzieć, spór w dobie śred-
niowiecza i jeszcze nieco później : 
polem niejako te j walki są utwory 
takie, jak eocayste „Conierimry Tales'"' 
poety średniowiecza Chaucera. •: W 

Gawędy o ^V. Brytanii 
Jak powstał język angielski ? 

polskiej literaturze naukowej proces 
ten przedstawił jasno czołowy nasz 
anglista, profesor Roman Dyboski w 
pracy „Literatura i język średniowiecz-
nej Ang l i i " (rzecz -wydana jeszcze 
przed pierwszą wojną światową przez 
Polską Akademię Umiejętności w 
Krakowie). 

Ciekawa to rzecz śledzić pasowanie 
się elementu germańskiego i francu-
skiego na przestrzeni języka angiel-
skiego : niekiedy wygrywa pierwiastek 
germański, niekiedy francuski, często 
oba utrzymują się obok siebie (n.p. 
germ, woods obok franc, forest : w 
jęz. franc, daje to forêt). Można do-
skonale obserwować, jak o wiele wyże j 
pod względem kultury stojący Nor-
mandowie przynieśli na wyspy brytyj-
skie ogładę, maniery, lepsze obyczaje 
i jak odbiło się to w języku. I tak n.p. 
surowe mięso oraz zwierzyna zacho-
wują miana germańskie, ale potrawy 

noszą już nazwy francuskie (przeciw-
stawienie : lamh i mutton, franc. 
mouton i t.d.). Podobnie części ubioru 
noszą nazwy francuskie. Dokumenty 
urzędowe są redagowane po fran-
cusku, dwór mówi t ym językiem. 

Francuszczyzna zawojowuje dziedzi-
nę pojęć oderwanych (a więc wyrażenia 
takie • jaŁ endurannce^ virtue, intransi-
geance i td.) ; pojęcia filozoficzne, no-
menklaturę kościelną. Niekiedy w 
języku angielskim zachowuje się po 
dziś dzień czyściej forma staro-
francuska aniżeli w nowoczesnej fran-
cuszczyźnie. I tak n.p. wspomniane 
jiiż słowo forest ; dalej : hostel (w 
frac, już ściągnięte na hôtel), isle (w 
franc. île) i td. 

Język francuski przyniesiony przez 
najeźdźców normandzkich staje się 
językiem wyższych warstw, góry rzą-
dzącej," kościoła, arystokracji. Język 
Sasów broni się zawzięcie na swoich 

placówkach, będąc głównie językiem 
gminu. Walki tej nie przegrywa. 
Przeciwnie, odzyskuje stracone sta-
nowiska, wypiera wiele nalotów, ustala 
się w w. X V - y m jako równy partner 
przjrniesionej francuszczyzny. 

Znamienny dla Anglików zmysł kom-
promisu. działa również i w dziedzinie 
języka : piowstaje z tych dwu elemen-
tów nowy język, o własnym obliczu, 
rytmie ; przetwarzają się w tyglu 
słowa obce, polerują, wsiąkają w nowy 
języt . 

Mowa ta, która rozkwita na schyłku 
średniowiecza objawia się nam we 
wspomnianych już strofach Chaucera, 
potem twórców renesansowych, jak 
Marlowe, Spencer, Shakespeare — 
jako wspaniały i świetnie wykształcony 
instrument. Zyskuje ona własną har-
monię, rządzi się własnymi prawami : 
pewj i « prawa składni przypominają 
niemiecki, pewne francuski. Ale na 

N i s z c z e n i e s ł o w a p o l s k i e g o 
Sytuacja na odcinku prasy polskiej 

w Niemczech, w szczególności w strefie 
amerykańskiej, staje się bardzo nie-
pokojąca. P o zamknięciu tygodnika 
„Po lska" w Ludwigsbur^ a następni 
„Naszego Głosu" w Ettlingen, nastąpił 
generalny atak na prasę polską pod 
czas sesji U N K R A w Genewie. Dyr 
La Guardia zaatakował publicznie 
,,Pismo Żołnierza", tygodnik ukazują 
cy się od przeszło roku i przeznaczony 
wyłącznie najpierw dla b. jeńców a 
następnie dla kompanii wartowniczych. 
„Pismo Żołnierza" redagowane jest 
przez b. więźnia obozów Jtoncentracyj-
nych w Oświęcimiu oraz przez czyn-
nego działacza podziemi polskich w 
Kra ju podczas okupacji hitlerowskiej. 
Obok „Po lsk i " jest to jedno z najży-
wiej i najlepiej redagowanych pism, 
które cieszy się wielką poczytnością. 

OpiniA polska jest w najwyższym 
stopniu zaniepokojona i poru«zona 
zagrożeniem „Pisma Żołnierza", a 
wedle ostatnich uzasadnionych po-
głosek fakźe tygodnika ,,Słowo Pol-
skie" w Monachiimi. „Słowo Polskie" ' 
jest pismem o ^charakterze katolickim 

i redagowane jest przez księdza, który 
był więźniem obozu koncentracyjnego 
w Dachau. Również i ,,Słowo Polskie*' 
jest' pismem bardzo poczytnym i 
starannie wydawanym. 

Równocześnie do opini i polskiej 
doszły wiadomości, że U N R R A za-
stosowała bardzo surowe środki re-
presyjne w formie cenzury prewencyj-
nej w stosunku do pisma pod tytułem 
„Polska Chrystusowa". Jest to organ 
Kurii Biskupiej wNiemczecłi , wydawa-
ny pi^ez doświadczonego Jezuitę, 
również b. więźnia obozów koncentra-
cyjnych w Dachau. ,,Polska Chrystu-
sowa" jest pismem religijnym zaj-
mującym się wyłącznie zagadnieniami 
natury moralnej. 

W ten sposób mamy do czynienia z 
wyraźnie zorganizowaną akcją przeciw 
prasie polskiej w strefie amerykańskiej, 
organizowaną przez X7NRRA. Stwier-
dzić . trzeba z całym naciskiem, że 
prasa polska w Niemczech nie przeciw-
działa repatriacji. Stanowisko prasy 
polskiej od początku streszcza się w 
poglądzie, że każdy Polak w Niem-
czech po\<^inien podejmować decyzję 

na własną odpowiedzialność i bez 
żadnych zewnętrznych nacisków. 

Równocześnie ze strony TJNRRA 
podjęta została inicjatywa stworze-
nia dwu do czterech pism polskich na 
terenie strefy amerykańskiej. Biorąc 
pod uwagę obecne jej stanowisko, za-
chodzi obawa, że U N R R A zamierza 
stworzyć typową warszawską prasę 
reżimową i w ten sposób odebrać 
społeczeństwu polskiemu prawo do 
prasy niezależnej. Było by to sprzeczne 
z zasadami wolności słowa i oświadcze-
niami złożonymi przez przedstawicieh 
Stanów Zjednoczonych i U N O na 
temat praw wysiedleńców polskich. 

Opinia polska w Niemczech liczy na 
to, że w tej p raw i e podjęta zostanie 
szeroka i energiczna akcja ze strony 
środowisk polskich, znajdujących się 
poza Niemcami. 

Akcja ta jest konieczna, jeżeli nie-
zależna prasa polska nie ma zniknąć 
z terenu Niemiec, a ideały głoszone na 
Zachodzie dtać się czekami bez pokry-
cia. 

OBSERWATOM-

ogół język angielski nagina do siebie 
wkłady takie czy inne. Język jaki na-
rasta od czasów odrodzenia jest narzę-
dziem niebywale podatnym, jest giętki, 
daje się przystosować do każdej 
okazji. Ta giętkość i żywotność po-
zostaną cechami stale rosnącego i 
rozwijającego się języka angielskiego. 

To co nazywamy nowoczesną an-
gielszczyzną jest tworem złożonyni a 
jednak prostjrm w swoich zasadniczych 
prawach ; bogactwo tego języka jest 
jednak olbrzymie : nie tylko zasób 
słów tego języka, ale wszelakie odcie-
nie, odmiany, możność tworzenia no-
wych tworów słownych eą w tym 
języku imponujące. 

Język angielski jest pozornie łatwy : 
wielu cudzoziemców wychodzi z zało-
żenia, że w języku tym najtrudniejszy 
orzech to wymowa, ale że składnia 
jest prosta a strona gramatyczna nie-
mal dziecinnie łatwa. Taki pogląd jest 
tylko częściowo słuszny. Język angiel-
ski jest pozornie łatwy, ale jest T>O 
prostota myląca i złudna. Gdy bo-
wiem chcemy ten język opanować 
lepiej, wyrażać się poprawniej, prze-
konujemy się, jak olbrzymie są tego 
języka trudności, jak liczne pułapki. 
Odnosi się to nie tylko do użycia ta-
kich słów jak „wilV i „would'''', ale do 
tysięcy odcieni, do rozmaitych zwro-
tów, które trzeba po prostu poznać, 
które trzeba mieć ,,w końcach palców". 

Pis€fcć po angielsku — powiadają 
optymiści — jest niebywale łatwo. Tak 
się to zdaje. W rzeczywistości przez 
swoje bogactwo słownika, przez mno-
gość odcieni, przez fakt posiadania 
tysięcy uświęconych zwrotów, przez 
liczne zapożyczenia z Pisma Św., 
przez silny zmysł tradycji połączony 
z chęcią nowości — język tén jest 
bardzo trudny i rzetelne poznanie go 
zabiera lata studiów. 

Poznanie angielskiego na t.zw. co-
dzienny użyl/ek może być stosunkowo 
krótkim zabiegiem ; mówienie t.zw. 
•pidgin English — językiem używanym 
w koloniach przez tuziemców albo w 
Chinach przez kupców i kulisów — 
jest wcale łatwe. A le istotne opanowa-
nie tego trudnego języka — jego po-
zorna łatwość jest łudząca — to 
sprawa lat. Trud ten jednak opłaca 
się. N ie tylko dlatego, że jest to język 
światowy ; ale dlatego, że jest to 
język otwierający bogate i mądre 
piśmiennictwo. 

JAW NUTA 



KUBS KORESPONDENCYJNY Z 
ZAKRESU PROGRAMU SZKOŁY 

PO WSZE CHNE J 
Kierownictwo . Kiarsu Korespon-

dencyjnego Szkoły Powszechnej, po-
dległe Działowi Oświaty Interim Trea-
sury Committee for Polish Questions, 
przeniesione z dniem 15 sierpnia b.r. 
z Falkirk do Glasgówa, zawiadamia, 
ż© od 1 września 1946 rozpoczyna 
nowy rok szkolny i przyjmuje nowe 
zgłoszenia do klasy I I , H I , I V , V i V I . 

P o wszelkie informacje należy zwra-
cać się pod adresem : Ośrodek Naucza-
nia Korespondencyjnego, Kurs Szkoły 
Powszechnej, 276, St. Vincent, Glasgow, 
C.2. Tel. : Central 3784. 

DZIAŁ OŚWIATY 
zawiadamia, że, podobnie jak w latach 
poprzednich, w roku szkolnym 1946—7 
będzie uruchomiony w Edinbujghu 
komplet nauki religii, języka polskiego, 
historii i geografii P o l ^ i z zakresu 
programu szkoły powszechnej dla 
dzieci, które uczą się w szkołach bry-
tyjskich. Zgłoszenia na komplet na-
leży kierować pod adresem : I . Hewell, 
6, Wester Coates Gardens, Edinburgh. 
Nauka w kompletach jest bezpłatna. 

P O S Z U K I W A N I A 
Sier. JÓZEF DOBOSZ C.M.F, 551 

(dawniej) poszukiwany jest przez Do-
minika JASTRZĘBSK IEGO. Ma wia-
domości o jego żonie i dzieciach, które 
są już w Kraju. 

O wiadomości o Bogdanie PACE-
W I C Z U z Głębokiego prosi Janina 
J U T K O W I A K - R O B m S O N , Sway nr 
Łjrmington, Hants, (c/o Kirkmans 
Chemists). 

Józef G Ł O W A C K I , Polish Forces 
733/11 K . A.P.O. Edinburgh poszukuje 
kpt. S e w e r y ^ C I C H A L E W S K I E G O , 
ostatnio w niewoli niemieckiej oraz por. 
Antoniego Ś W I E R C Z K O W S K I E G O , 
k tóry przebywał w obozie jeńców w 
Rosji, w Starobielsku. 

N A J Ł A T W I E J S Z Y I N A J T A N S Z Y 
samoucxek do 

N A U K I A N G I E L S K I E G O (A.F. ) 
w 2-ch częściach, 50 lekcj i 2 wymową 

c ena s. 5/-, z przesyłką s . 5/3. 
Zawiera przeszło 1000 słów oraz szereg 
ćwiczeń i rozmów na każdą okazję życia 

codziennego w W . Brytanii. 
5 wydań i ponad 20 tysięcy si>rzedanych 
egzemplarzy mówią same za siebie o poży-

teczności tego podręcznika. 
Wysyłamy odwrotną pocztą po nadesłaniu 
odpowiedniej kwoty w Postal Orderach. 
KSIĘGARNIA POLSKA „ CO SYŁCHAĆ „ 

2, Drumsheugh Płace, Edinburgh 

C O O K - G E N E R A L wanted. Mo-
dern house. Excellent wages, off 
time and home for suitable person. 
Robinson, The Hermitage, Caldy, 
Cheshire. 

KSIĘGARNIA W . FIŁSKI 
29. Buckingham Palace Rd., London, S .W.I 

Tel : Vic. 4679 
Posiada na składzie, wysyła i do-
wozi do obozów wszelkiego rodzaju 
książki polskie, podręczniki, słow-
niki, zeszyty i przybory wojskowe. 

BRICK LANE CLOTHIERS 
sprzedajemy 

O D Z I E ± 
wszelkiego rodzaju po cenach bardzo tanich. 

Mówi się po polsku. 
53, Brick Lane, London, E.1. 

Tef : BIS 9373 

Edynburg Księgarnia Polska 

2, iSrumsheugh Place. Tel . 21712 
(obok kościoła polskiego) 

Oddział w Inveraray. Dukes Camp. 
Poleca ostatnie nowości : 
Słowniki angielskie: s. 
StanMawskiego 18/-
Socza, kieszonkowy . . , . 6/6 
Słownik francuski : 
Kielskiego 12/6 
Słownik niemiecki : 
Zimmermana . . . . . . 8/6 
Nauka francuskiego : 
Riv ière 8/6 
Frenk ie l—Mówmy po francusku 9/-
Easte rska—Rozmówki francuskie 5/6 
Nauka angielskiego : 
A .F . w 2 częściach z wymową . . 5/-
Mó j Sekretarz 6/6 
Angielski dla Po laków . . . . 6/6 
Eckersley, Book I . . . . 3/6 
Eckersley, English for A l l i es— 

Book I 1/6 
Book I I 5/-

Frenkiel, Praktyczna gramatyka 5/6 
Clark M., Spoken English . . 12/6 
Nauka hiszpaAskiego, pôrtugidskiego : 
Przewodnik j ę zykowy , . . . 10/6 
Berlitza : 

Podręczniki do nauki angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, hiszpańskiego, 
włoskiego, ijortugalskiego i innych j ęzyków. 

Zamôfjoxenia pisemne wykonywane są 
neUycAmiast. 

SPIS R Z E C Z Y 
Wïtold Pilawski : Droga przed nami. 

— Aleksander Janowski : Wokół 
P .K .P .R . — Rozkaz Szefa Sztabu 
Głównego. — Zastępca : Przegląd 
tygodniowy. — Lector : W oczach 
obcycłi. — Tculextsz Naler : Polska pod 
okupacją: o Londynie, orcierach i egze-
kucjach. •— Jan Kania : Akcja wileń-
ska : I I . Spod okupacji niemieckiej 
pod sowiecką. — Jim Poker : Histo-
ria...jakich mało. — Jawnuta : Ga-
wędy o W . Brytanii : Jak powstał 
język angielski? — Obserwator: Nisz-
czenie słowa polskiego. "—. Obywatel 
Źądełko : Na paczce od mydła — 
Komunikaty. — Poszukiwania. 

NA PACZCE OD MYDŁA... 
Obywatelki i Obywatele ! Zgniła emi-

gracjo i szczera demokracjo ! Przyjaciele 
i torogotuie ludu / Faszyści i czerwonó-
skórcy ! 

Zeszłego tygodnia zwróciłem Wa^zą 
uwagę, moi mili demokraci, na taje-
mnicze zfawiska, które uJcazujq, się na 
niebie szwedzkim, w pobliżu wyspy 
Oesel. Ustaliliśmy zgodnie, że wysy-
łającym te homby-widma jest Bór-
Komorowskt. Ivvryi tuyierdzą, że Hiszpa-
nia. Teraz jednak z kół paryskich, ^liżo-
T^ych do Ukrainy, wysuwają nową kon-
cepcję : nieznanym państwem, wysyłają-
cym rakiety nad Szwecję jest Trans-
jordamda. Obecnie tvięc każdy Esel do-
myśli się, co się dzieje koło Oesel. 

Ferhomewy atmosferyczrhe ukazują się 
najczęściej w okresie finalizowania trak-
tatów handlowych, więc nie dziwnego, 
że stało się tak i w tym wypadku tym 
bardziej, że traktat ho/ndlotoy Szwecji z 
Rosją przynosi Szwedom, kredyt 1 mi-
liarda koron. Faszyści transjordańscy 
zakłócają tę sielankę ostrzałem rakieto-
wym. Teraz jasne ? No więc ! 

Ta sprawa wicf^e się ściśle z aferą 
niejakiego obywatela Michałowskiego, 
który jako delegat rządu warszawskiego, 
-wystąpił przeciw przyjęciu Trań%sj or danii 
w poczet członków O.N.Z. Obywatel 
Michałowski miłuje pokój i wolność i 
zapotoiedział, że zgodzi się na przyjcie 
Transjordanii tylko w tym wypadku, 
jeżeli takowa xidowodi^, że mimo traktatu 
zawartego z Wielką Brytanią, jest nadal 
niezależna politycznie i irUegralna tery-
torialnie. 

Niewątpliwie Michałowski ryzykował 
bardzo wiele. Transjordania była dy-
skretna. Na razie jeszcze nie zapytała 
Michałowskiego czy takowy może udo-
wodnić, że rząd warszawski, mimo 
traktatu z Rosją, jest nadal niezależny 
politycznie, a Polska integralrha tery-
torialnie. 

Niewąpliwie Transjordania zapyta go 
o to prędzej czy później, gdyż ośmieliły ją 
ostanie ataki faszystowskie na Rosję 
Sowiecką, oraz zaprzyjaźniorią z nią 
„Prowizoryczną Polską Rzecz-Nie-
pospolitą« ' {P.P.R.-bierutowską). 

W szczególności ośmielił ją incydent, 
który wydarzył się rha paryskiej uroczy-

stości. Miarhowicie, gdy biednego Móło-
towa i ManruHskiego zapchano do dru-
giego rzędu, sadzając w pierwszym — 
rwx przekór rzeczywistości i prawdzie 
politycznej — Amerykanów, Brytaruiów, 
Frarhcuzów i... Chińczyków. Mołotow 
i Manuilski zachowali się pierwszo-
rzędnie : więc w pierwszym rzędzie za-
cisnęli z^yy, po czym siedli w drugim 
rzędzie. Jednak po przemyśleniu ogól-
nej syttuicji atomowej, wstali i wyszli. 
Wyszli — trzeciorzędnie, 

Mótuią, że Stalin, celem uniknięcia 
podobnych nietaktów w przyszłości na 
arenie międzynarodowej, nakazał zmienić 
im nazwiska na Aołotow i Anuilski, 
żeby zawsze siedzieli w pierwszym rzę-
dzie na „ A " a ^ie na „r>*S czy na 

. Rozpatruje się równocześnie projekt 
zmiany nazwy państwa „U.S.S.R." na 
,»Association of Slavian Republics'" 
żeby wszystko było rwi Wtedy 
można powiedzieć Rosja opanttje sy-
tuację od „A" do „Z". 

Chodzi także plotka po Paryżu, że 
Mołotow i Manuilski z wielkiego żalu 
zaangażowoli kilku Izraelitów w celu 
utłuczenia Bevina w Hotelu Jerzego 
V. Cel ? Jedno wolne miejsce w pier-
wszym rzędzie. 

Ca^ nadzieja w Żydach, moi mili. 
Nawet na^z nowy „Korpus- Przykroro-
bienia i Rozśmieszenia^' dostał propozy-
cję przeniesienia się do Palestyny i 
kontynuowania walki o niepodległość z 
Brytyjczykami przy boku Izraelitów. 
Ponoć w szale tworzenia nowych kursów 
zorganizowano już tu i ówdzie pierwsze 

9 9 ORBIS*« 
K S I Ę G A R N I E P O L S K I E 

Londyn: 9, NEW OXFORD ST., W.C.I . 
Tel . : H O L 0868 

Edynburg: 31 a, CASTLE ST. 
Tel . : 24705 

W I E L K I W Y B Ó R 
K S I Ą Ż E K I C Z A S O P I S M 

W S Z C Z E G Ó L N O Ś C I 
P O D R Ę C Z N I K I D O N A U K I 

A N G I E L S K I E G O 
I S Ł O W N I K I 

lekcje hebrajskiego w miejsce angielskiego 
i hiszpańskiego. Niestety w międzyczasie 
spra%oa upadła, bo po nominacji pol-
skich generałów i pułkowników na pod-
poruczników czasu wojny atomowej — 
tücielono na* wedłtig noty rządu 
Osóbki —• do armii brytyjskiej. 

Czy zdajecie sobie sprawę z tego, że 
jesteśmy wojskiem brytyjskim ? Do 
starych kłopotów przybywają nowe : 
jako armia brytyjska jesteśmy główrvym 
powodem niepokoju na Bałkanach, za-
kłócamy spokój Grecji, jesteśmy w kon-
takcie z Rosją Radziecką w basenie 
Morza Śródziemnego i w Cieśndnie 
Dardanelskiej, Łaźnie wyglądamy, co? 
Jak z tego wyjść ? 

Jedynie Churchill znalazł odpotoiednie 
wyjście. Wziqł pędzel do ręki, sztalu-
gi pod pachę i maluje jezioro lemańskie. 
Dość dużo zmalował ten mistrz pędzla, 
a najsłynniejsze jego dzieło „Obrazki 
Jałtańskie'* zaciążyło na całej jego 
twórczości. Możrw powiedzieć, że Bevin 
maluje pokój w Paryżu, a Churchill 
jezioro w Gerhezoie. My też spróbujmy 
malować : czarną rzeczytoistość na jasne 
kolory. Maczajcie pędzle w słońcu i 
błękicie i do sztalug, mili demokraci ! 

W ostatniej chwili doszła mnie jedyna 
pocieszająca wiadomość w sprawie pol-
skiej : polskie jaja płyną do Wielkiej 
Brytanii —- z . Gdyni. Brawo ! Najod-
powiedniejsay moment ! Nareszcie damy 
jaja Brytyjczykom ! K.to na ciebie 
Korpusem — ty na niego jajem / 
Nareszcie raz 'w ciągu wieków współ-
praca polsko-brytyjska będzie z jajami. 
Polacy w Wielkiej Brytanii będą teraz 
inaczej widziani ; przez pryzmat jaj 
Polaków było za dużo, a jaj za mało 
do tej pory. Teraz to się rwxreszcie wy-
rôxtma. 

Żegnam Was aktualnym zawołaniem : 
Froniem do Palestyny ! Tyłem ' do 
Transjordanii ! W pierwszym rzędzie 
żądamy Rosji w pierwszym rzędzie ! 
Cała nadzieja w jajach / 

Do usłyszenia za tydzień w tym 
samym miejscu, rha tej samej paczce, o 
tej samej porze. 

Wasz 

OBYWATEL ŻĄDEŁKO 

A I R & SEA PASSAGES 
N . & S. A m e r i c a , Canada , 

East and South A f r i c a 

PALEX TOURS 
224, Shaf tesbury A v e . , W . C . I 

Polskie Biuro Zleceniowe London Abroad Commission Agency Ltd. 
(dawnej K . D . Kopczyńsk i ) 

10, Argyll Street, Oxford Circus, W . I . Tel. GER. 8722 
W Y S Y Ł A D O K R A J U 

Żywność — Nasiona — Prześcieradła — Mydło — Papierosy. 
Prospekty i cenniki na żądanie po nadesłaniu nam znaczka na odpowiedź. Załat-

w iamy również sprawy podróżnicze, p r zy jmu jemy prace do przepisywania na maszynie 
i na woskówkach, powie lamy na Roneo, — Zlecenia wykonujemy solidnie, szybko i 
tanio. Zgłoszenia osobiste lub- telefoniczne między godz. 12 i 2-gą lub 4 i ó-tą. 

PACZKI DO POLSKI 
P A C Z K A Nr. 1 cena 20 sh., za-
wiera przedmioty wyszczególnione 
w poprzednich naszych ogłosze-
niach t.j. W Ł Ó C Z K Ę , L E K A R -
S T W A i P R Z Y B O R Y T O A L E T O -
W E . P A C Z K A Nr. 2 cena 16 sh. 
zawiera 1 funt włóczki wełnianej 
wystarczającej do zrobienia 1 swe-
tra i 1 pary rękawiczek. O T R Z Y -
M A L I Ś M Y P O Z W O L E N I E N A 
W Y S Y Ł K Ę P L A S T Y K U . PACZ-
K A Nr. 3 cena £2 zawiera 4 jardy 
plastyku na płaszcz damski z kap-
turem. Załączona instrukcja po 
polsku poucza, jak szyć na zwykłej 
maszynie. 

W E L F A R E T R A D I N G C O . 
147, Turnpike Lane, London, N.8 

P R A S Ę I K S I Ą Ż K I Z 
P O L S K I 

dostarcza 
T H E READER (Publ. & Distr.) Ltd. 
118b, GREAT PORTLAND STREET. W . I 

Katalogi na żernie 

F O O D , C I G A R E T T E S 
and C L O T H I N G to 
P O L A N D , F R A N C E , Etc. 

E X P R E S S 
224, Shaftesbury Avenue, W.C .2 

Ktoko lw iek z zainteresowanych Po laków 
życzy łby sobie 

N O W Y TESTAMENT 
lub E W A N G E L I Ę św. J A N A 

{jz. lc<U. %o miar^ zapadu") 
to języku polskim 

proszę zwrócić się do pana S. K. HINB. 
110» Christohurch Boad. liondon, S.W.2 

MASZYNY DO PISANIA 
biurowe lub ręczne — Ą^rzedaż i 
kupno. Wymiana — przeróbki — 
naprawa. 

Mechanical Repairs, 112, Craw-
ford Street, London, W . l . 

Tel. : W E L .2528. 

P. P E C H O N ' S R E S T A U R A N T 
127, Oue«nsway. London, W.2. 

PFîz&oma Kuchnia, 
Obiady : 12—3. Ko lac j e : 6—11 

Herbatk i poi>ołudii. 
Licencja na piwo i teina 

w niedzielę otwarta 

S T A N D A R D O W E P A C Z K I O D Z I E Ż O W E 
Firma C. M. LEE & CO. , 

76, Maryłebone Lane, London, W . l 
przyjmuje zlecenia indyyvidualne i hurtowe miejscowe i z kontynentu 

na wysyłkę paczek odzieżowych do Polski. 
Paczka „ S T A N D A R D 1-A'* jesionka damska używana, weln. £1. 5.0 
Paczka „ S T A N D A R D 1 -B" palto damskie zimowo, używ. . . £1.15.0 
Paczka „ S T A N D A R D nr 2" jesionka męska, używ. . . . . £2. 5.0 
Paczka „ S T A N D A R D n r 4 " kostium damski, granat., używ. £2.10.0 

Opakowanie, oplata pocztowa, tkapedyoja i doręwnie dowodu pocztowego toytylki 
tą w cenie paczki. 

Firma prowadzi korespondencję w jfsyku polskim. 
Skład naez zaopatrzony jest obficie we wszelkiego rodzaju odziei — zachęcamy 

do bezpośredniego nabywania ze składu. 

Nie denerwuj się, 
jeili w nocy, np. na dziesięę minut przed pierwsz^t 

stwierdzisz u siebie oznaki 
N I E S T R A W N O Ś C I 

Zegar wskazywać będzie 
eodz. 12.55, a dzięki 

zażyciu 

' 'WHITE LIONS" 
uczujesz, że wszystko 

jest w porządku, 

WYSTARCZY PIĘĆ MINUT ABYŚ 
WYGLĄDAŁ ZUPEŁNIE INACZEJ!! 

Środek ten odświeża usta, j ęzyk i gardło. Nada j e 
twarzy swobodny i przy jemny uśmiech, ktöry 
za jmuje miejsce grymasu. Zdumienie ogarnie 
twych znajomych, gdy ujrzą tak ogromną 
zmianę. Bezzwłocznie spróbuj neutralizuj ącycli 

kwasy tabletek 

White Lions 
a bądziesz mógł jeść ile dusza zapragnie 

Cena wraz z podatkiem 1/6 i 2/10 
I>o nabycia w aptekach lub poczt4 bez doliczania 
kosztów przesyllti w firmie Shatfforth Prescription 
Sarv i « , Ltd., 2a, Gron Road, Bow, London, E.3 

W Y D A J E „ F I G H T I N G P O L A N D " T R U S T 
Adres Redakcji (Editorial Offices) -. 52 Haiton House, 20 23 Holbom, London, E.C.I. Tel. CHAncery 7747. 
Redaktor przyjmuje w poniedziałki i wtorki od godziny 11-ej — 13-ej. 
Redakcja nie zwraca rękopisów niezakwalifikowanych do druku. 

W a r u n k i p r e n u m e r a t y : (z przesyłką pocztową) w Wielkiej Brytanii miesięcznie Ish. 6d., 
kwartalnie 4 sh. 6d., w U.S.A. i Kanadzie miesięcznie 35 c., kwartalnie $1.00 c. 

Należność p ros iw wracać z góry przekazem pocztowym lub czekiem na „FIGHTING POLAND TRUST" 
pod sudresem Administracji. 

Ceny o^oszeń : 1 cal przez jeden łam — £1 ($5). Zarezerwowane miejsce 50% drożej. Oroszenia na 
pierwszej stronie w miarę wolnego miejsca o 100% drożej. Oroszenia drobne 6d. za słowo 

Poszukiwania osób rodzin wojskowych bezpłatnie w miarę wolnego miejsca. 
Adres Administracji (Business Offices) : 69, Earl's Court Sauare, London, S.W.5. Tel. : FLAxman 8600 

KOMUNIKAT 
ł . Zrzeszeni© Przyjaciół kołnierza' 

Polskiego Polish Soldiers A id Assn,. 
155 Koble Street, Brooklyn 22, N .Y . , 
prosi żołnierzy polskich : Agie j T » 
i Pelz P . o podanie swoich adresów, 
gdyż inaczej nie będzie mogło udzieli^ 
im pomocy. 

2. Niżej wymienieni żołnierze Po l - . 
skich Sił Zbrojnych, którzy urodzili 
się w TJ.S.A. lub zamieszkiwali tan» 
przed wojną, o ile chcą powrócić d o 
Stanów Zjednoczonych proszeni są o-
zwrócenie się osobiste do ppor. Wójc i -
ka Waltera, 28, Beaufort Gardens, 
London, S.W.3 : 

L I S T 2 A - W — U.S. C IT IZB ITS — 
I I K O R P U S , A R M Y 

1. P v t . Bagnucki August, Blue Grass, Nor t i i 
Dakota. — 2. P v t . Bielak Józef, Detroit , Miel i . 
— 3. 2 L t . DĘbłna-Pluciński A l o j z y , Chicago, 
Ul. — 4. P v t . Dziuba Bolesław, Mi lwaukee, 
Wis. — 5. P v t . Fi l ipkowski Stanisław, Detro i t , 
Mich. — 6. Cpl. Hermanowski Stanislaw, New-
Y o r k City. — 7. Sgt. Ing lo t Władysław, 5249 
S. Hermi tage Ave . , Chicago, 111. — 8. Sgt.-
Juszkiewicz Jan, Charleroi, Pa . — 9. Pvt . . 
Kal iński Władysław, Chicago, 111. — 10. P v t . 
Karpiński Tądeusz, 3701 Martin, Detroit , Mich. 
— 11. Cpl. Koz łowski Kazimierz , 39 A lban j r 
Ave . , K e w Britain. — 12. P v t . Lulek Antoni,. 
2033 No . 69th St., Chicago, lU . — 13. P v t . 
Lulek Tomasz, 2033 N . 69th St., Chicago, 111. 
— 14. L/C Niemiec Roman, Indiana "County, 
B o x 213, Bleck Lick, Pa . — 15. Cpl. Olewiński 
Mieczysław, 5105 W . Wilson Ave . , Chicago. 
— 16. Pałaszyński A . L . — 17. P v t . Pawelskt 
Edward, 17886 McDougaU, Detroi t , Mich. — 
18. P v t . Pawelski Władysław, 17886 McDougaU, 
Detroi t , Mich. — 19. Cpl. Paw lak Zygmunt , 
668 Boulevard, Bayonne, N .J . — 20. L/C Po-
toczny Edward, 152 6th A v e ; , Al ignippa, P a . 

21. 2 L t . Rzezniirfewicz Jan, 25 Orchade St., 
Chlcopee, Mass. — 22. Cpl. Ryb i ck i Czesław, 
6334 S. Rockwel l St., Chicago, 111. — 23. P v t . 
Ry łka Władysław, Dil lon Wal le , Ohio. — 24. 
Sgt. Skrzypczak Stanisław, 11 Oak St., East 
Po r t Chester. — 23. Sgt. Slowiaczek Józef, 260 
Demarest Ave . , N e w Mil ford, N e w Jersey. —̂^ 
26. L/C Słowiaczek Tadeusz, 260 Demarest 
Ave . , N e w Mi l ford, N e w Jersey. — 27. P v t . 
Szestawicki Konstanty , Pawtucket . — 28. 
Sgt. Szumowicz Bolesław, 5626 — 36th Ave . , 
Kenosha, Wis. — 29. P v t . T łumak Jan, N e w 
Y o r k City. — 30. Cpl. Watras Jan, 741 E . 5th 
St., N e w Y o r k City. 

L I S T 2 B - W — P O L I S H C I T I Z E N S — 
R E S I D E N T S — I I K O R P U S , A R M Y 

1. Sgt. Brzeziński Marian, Chicago, 111. —-
2. Cpl. Domuicz Roman, Wyado t t e , Mich. 
— 3. L/C Fryc Jan, 2955 E . Division, Detro i t , 
Mich. — 4. P v t . Gac Władysław, Maplewood 
Ave . , Chicago, ID. — 5. L t . Galas Czesław, 387 
— 14 Street, Brooklyn, N . Y . — 6. OpL HoUk 
Michał, N e w York . — 7. P v t . Iwanowski Ado l f , 
313 Randolph Ave . , East Ruther ford, N e w 
Jersey. — 8. P v t . Krasnoburski Franciszekl 
502 Clinton St., Hudson, N . Y . — 9. Cpl. L i t -
winczuk-Litwinowioz S, 1703 Hanna Street, 
N e w Castle, Pa . — 10. Sgt. Naprawa Jan. — 
11. Cpl. Olewicz Stefan, 2334 S. Sacramento 
Ave . , Chicago, 111. — 12. P v t . Procek Piotr , 
53 Leland, Buffalo, N . Y . — 13. P v t . Skvibl is 
Jan, 3416 Lithuania A v e . ( obywate l l itewski), 
Chicago, lU. — 14. P v t . Stankiewicz Stanisław, 
174 Edward St., Buffalo, N . Y . — 15. Ks. kap. 
Szanowski Wladvs law, c/o J.E. Ka. Biskup 
Woźnioki, 3151 E. Farnworth Street, Detro i t , 
Mich. — 16. L t . Za jkowski Bolesław, Cleve-
land, Ohio. 

W A K A C J E NA SŁONECZNEJ 
W Y S P I E 

(3^ godz. od Londynu). 
The Wallington Hotel, Ventnor, l.o.W. 

zaprasza was 
Proszę pisać po prospekty lub 

telefonować V E N T N O R 404 

8 G R U C Z O Ł Ó W 
decyduje o twoim losie 

EH>BECNiE Z A Ś MOŻESZ 
R E G E N E R O W A Ć GRUCZOŁY NA U K A WSPÓŁCZESNA dotarł» 

do źródła życia ludzkiego — do 
gruczołów. Poprzez odradzuü« 

gruczołów otwierają się nowe łiory-
zonty we wszystkich kierunkach ludz-
kiej twórczości. Oto proste fakty. 
Wszystkie twoje działania oraz fizyczna 
i umysłowe właściwości, twój wzrost, 
waga i temperament, zależne są od 
twych t.zw. E N D O K R Y N A L N Y C H 
gruozc^ów czyli gruczołów o WEW!NĘ-
T R Z N Y M W Y D Z I E L A N I U . Gruczc^ 
te mają ni© tylko swe funkcje niezależ-
ne, aie działają ponadto jako ca^y 
układ. Wydzieliçky ich krążąc razem s 
obiegiem krwi rządzą wszystkimi 
objawami twej energii — umysłowej, 
fizycznei, nerwowej i płciowej. 
Człowitk ma ty l « lat ile ieeo gruczoły. 
Od mocy i równowagi tego wydzielania za-
leży two ja siła. Sprawność twoja osiąga 
na jwyższy poziom ty lko wtedy , gdy gruLzoły 
twe funkcjonują właściwie. Słabość jeat w 
t ym samym stopniu wynik iem braku równo-
wagi jak niedostatecznego wydzielania. Lecz 
i to i tamto może być uleczone za i>omoc% 
tłormonotcrapii. 
Cierpisz na przedwczesne starzenie SIQ? N a 
utratę energii i żywotności, słabość» zmęcze-
nie, bezsenność, brak apetytu, bóle ogólne? 
Wzrok twó j 8iQ psuje, łysiejesz? Stwierdzasz 
u siebie neurastenię, wyczerpanie mnysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub 
całkowity zanik sił męskicłi ? Wszystkie to 
stany są ob jawami niedostatku lub braku 
równowagi, które mogą być leczone ty lko 
przez twoje gruczoły. 
H O R M O N O T E R A P I A jest nauką o odmła-
dzaniu przez odradzanie gruczołów. Działa 
w sposób odwrotny niż lekarstwa — odbudo-
wuje na nowo zamiast ty lko podniecić 
energię życiową. Dociera do samego sedna 
niedomagali umysłowych, nerwowycł i i płcio-
wych. Dowiedzione jest, że przywraca ptłnif 
•norcif, utraeon« skutkitm choroby, wloką, 
a nawet ehronicznoco oełaMonIa. 
Brytyjskie Wytwory Gruczołowe 

Do „Brit ish Glandular Products Limited**, 
P W P . «34, 36 Albemarle St., London, W . l . 

Prossf nadesłać mi broszurę Panów, 
„ Istota ż y c i a " (zataczam znaczki pocz-
towe na 3d) lub tes prosxe nadesłać mi 
100 tabletek marki „ TESTRONES* * 
(mosklo), albo lOC tabletek marki 
„ O V E R O N E 8 " ( leAskie) , na co sał*-
czam lOs. Prosimy o wykreMenlo stów 
niepotrzebnych. 
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